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F F N Y  n n ?  O ^ y F K J *  Za wiersz milimetrowy p rzed  teks tem  
L U '  1 40 gr. W tekście, za  teks tem  i n a d e ­
słane  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe . — — —

J a k i e  ulgi
mogą uzyskać rolnicy.

Nasi rolnicy są zadłużeni w bankach  
prywatnych, w kasach oszczędnośc i  i 
kasach spółdzielczych. J e s t  to zjawisko  
bardzo pow szechne , poniew aż kredyty  
P aństw ow ego  Banku R olnego są w łaś­
nie udzielane za pośrednictw em  tych  
w yliczonych wyżej kas. Zadłużenie w 
tych kasach stanowi jeszcze  jedną p o ­
ważną trudność dla rolnictwa w dzisiej­
szych warunkach gospodarczych. Zdają  
sob ie  z tego  sprawę władze rządowe,  
to też z kolei rzeczy po ulgach podat­
kow ych zajęły się  ud ogod n ien iem  i u- 
przystępnien iem  spłat tego  rodzaju dłu­
gów  rolnictwu, A m ianow icie , ce lem  
um ożliw ienia  rolnikom uzyskania ulg w 
sp łacie  tej kategorji długów, rząd w y­
dał ustawę, na m ocy  której instytucje  
kredytowe uzyskują p om oc państwową,  
jeżeli zawrą dobrowolne układy ze swy  
mi dłużnikami-rolnifeami, przyznając im 
szereg ulg w spłacie ich długów, a m ia­
now ic ie  rozkładając termin spłaty na 
dłuższy okres i zm niejszając op rocen ­
tow an ie  tych długów. Dla przeprowa­
dzenia tej dość  skom plikowanej akcji 
pow ołany  został do życia Bank flkce-  
ptacyjny. J e s t  to instytucja, która pra­
cuje w yłącznie  z bankami i kasami  
kredytow em i. Do tego  banku w ięc  rol­
nicy n ie  powinni zwracać się  b ezp o ­
średnio  z prośbą o ulgi w spłacie s w e ­
go  zadłużenia, natom iast rolnicy p o ­
winni zgłaszać się o ulgi takie do tych  
instytucyj kredytowych, z których otrzy 
mali w sw oim  czasie pożyczki.

W obec  m ożliwych nieporozum ień  
m iędzy  rolnikami a instytucjami, udzie  
lającemi rolnikom ulg w spłacie d łu­
gów , został utworzony przy Banku flk- 
ceptacyjnym  specja lny  komitet, który 
rozpatruje skargi dłużników-rolników.  
D o  tego  kom itetu odw oływ ać się m o ­
gą  rolnicy, którym instytucje kredyto­
w e  nie chcą przyznać ulg, w zględnie  
stawiają w ygórow ane żądania.

Należy jeszcze wyjaśnić, którzy z za 
dłużonych rolników m o g ą  starać się o 
konw ersję  sw ych  długów  w prywatnych  
instytucjach kredytowych, to znaczy  
żądać rozłożenia spłaty pożyczek  na 
dłuższy termin i zm niejszenia  od p o w ie ­
dn iego  procentu od tych długów. Jeś li  
chodzi o rolnictwo drobne, to  w za leż­
ności od sytuacji materjalnej danego  
rolnika, m inim alna granica zadłużenia, 
przy której rolnik m oże  starać się  o te  
ulgi, w ynosi od 25 zł. do 50 zł. o g ó l ­
n eg o  zadłużenia  na 1 hektar p osiad a­
nej ziemi. W okolicach uboższych i dla 
uboższych gospodarstw  już wystarczy  
zadłużenie  o g ó ln e  rolnika na 1 hektar  
ziemi w w ysokości 25 zł., by rolnik 
m ógł żądać zastosowania ulg. Dla g o ­
spodarstw zam ożniejszych, ta dolna gra 
nica zadłużenia wzrastać m oże w edług  
uznania instytucyj kredytowych aż do  
50 zł. Oznacza to, że każdy rolnik, któ  
regó zadłużenie  na 1 hektar ziemi w y ­
nosi conajm niej 50 zł. w każdym w y ­
padku o ulgi konw ersyjne m oże  za­
biegać.

Jeś l i  chodzi  o w ła sn oś ć  ś re dn ią  i 
większą ,  d o ln ą  gran i cą  o g ó l n e g o  obcią  
żen ią ,  k tóre  upo w a ż n ia  do  s ta r an ia  się 
o ulgi k o n w e r s y j n e  je s t  35 proc. ,  a gór  
ną  g ra n i cą  75 proc.  d łu g u  h i p o t e c z n e ­
go w edł ug  sz acu n k u ,  p r z e p r o w a d z o n e g o  
przez  ins tytuc ję  kr ed yt u  d ł u g o t e r m i n o ­
wego.

Kom ite t  k o n w e rs y jn y  w yda ł  i n s t r u k ­
cję wszys tk im in s ty tu c jo m  k r e d y t o w y m  
p ry w a tn y m ,  aby  sp raw y  uk ła d ó w  o ul­
gi dla d r o b n e g o  ro ln ic twa  t r ak t ow a ły  
bardz o  przychylnie ,  idąc w mi a rę  m o ż ­
ności  na  r ęk ę  z a d ł u ż o n y m  ro lnikom.

Sejm przystąpił do obrad.
Wielkie przemówienia premjera Jędrzejewicza 

i ministra skarbu Zawadzkiego.
Po półrocznej przerwie —  pierwsze  

posiedzenie Sejm u odbyło s ię  wczoraj.
Na ław ach rządowych zasiedli m ini­

strow ie na cze le  z p. premjerem Ję  
drzejew iczem . w icem inistrow ie, dalej 
—  w yżsi urzędnicy itd.

Otworzył posiedzenie m arszałek Sw i- 
talski.

Prem jer Jędrzejew icz w ygłosił w iel­
kie przem ów ienie.

Mowa premfera.
Nasza polityka zagraniczna dała już 

szereg konkretnych osiągnięć w stosun­
kach z innemi państwami i podniosła 
szacunek dla naszego Państw a— ośw iad­
cza premjer.

Przechodząc do spraw gospodarczych  
ośw iadcza, że Rząd jego jest zdecydo­
wanym przeciwnikiem  w szelkich m etod  
gospodarczego narkotyzowania kraju, t. j. 
sztucznego nakręcania konjunktury.

Zasadniczem i punktami naszego pro­
gramu gospodarczego są i pozostaną: 
1) utrzymanie równowagi budżetowej 
jako podstawy ładu gospodarczego w 
państwie; 2) sta łość  i pew ność pieniądza, 
jako podstawa najszerszych procesów  
kapitalistycznych; 3 )  przywrócenie wa­
runków zdrowej kalkulacji produkcyjnej 
przez usunięcie przerostów i odtw orze­
nie równowag pom iędzy w ielkiem i dzia­
łami produkcji w P olsce, w reszcie  4) 
ożyw ienie obrotów gospodarczych przez 
popieranie zdrowej inicjatywy społecznej 
i prywatnej.

Drogą dalszej redukcji wydatków  
oraz odw ołania się  do społeczeństw a  
przez og łoszen ie  Pożyczki Narodowej, 
został zrównoważony budżet tegoroczny  
oraz położone trwałe i m ocne podstawy  
równowagi budżetu przyszłorocznego.

Ponowna zniżka cen zboża na ryn­
kach światowych o 50  proc. stwarza no­
we trudności dla rolnictwa, to też Rząd 
walczy w ostatnich czasach  ze  skutka­
mi tej zniżki cen  ze wzm ożoną energją.

Fundusz Pracy rozwinął w okresie  
sprawozdawczym  dodatnią działalność, 
dając zatrudnienie w tej chwili 70 000  
bezrobotnych.

W stosunkach politycznych w pracy 
rządowej i pracy społeczeństw a góruje

nad wszystkiem  interes Państwa, a nie 
partyj czy grup

N iem ożliw ością jest jakakolwiek zm ia 
na w obecnym  układzie stosunków  po­
litycznych w Polsce

Ludzie, którzy objęli w ładzę w 1926 
roku —  władzy tej nie mogą nikomu  
innem u przekazać.

Dalej p. premjer om awia ciężk ie po­
łożen ie  wsi.

Osobny rozdział pośw ięca p. prem ­
ier wzm ożonej fali w ichrzycielskiej w 
M ałopolsce W schodniej i ośw iadcza, że 
ruch ten spotka s ię  sta le z surową po­
stawą władz.

Na zakończenie zwraca p. premjer 
uw agę na zagadnienie-  zmiany Konstytu­
cji, które to zadanie poza budżetem  
znajduje s ię  przed obecną ‘sesją Sejm u.

P. premjer kończy ośw iadczeniem , że 
nie zapatruje s ię  pesym istycznie na przy 
sz ło ść  naszego kraju.

Zdecyduje u nas nie co  innego, jak 
nieustępliw a twarda wola w działaniu, 
um iejętność podporządkowania celów  je 
dnostkowych wspólnym celom , sharmo- 
nizowania wysiłków jednostek w jedno­
litym kierunku.

Po nim wchodzi na m ów nicę w ice­
m inister skarbu, p. Zawadzki.

Mowa min. skarbu.
Pom im o głębokich przeobrażeń gos­

podarki i psychiki gospodarczej całego  
świata, gospodarka polska nie przeżyła  
w ciągu tego okresu nietylko poważniej­
szego , ale w ogóle żadnego wstrząsu.

Z tego faktu można wyciągnąć sz e ­
reg wniosków: pierwszy i najważniejszy, 
to to. że  gospodarka nasza ma napraw­
dę zdrowe podstawy i że po usunięciu, 
w znacznym  stopniu już dokonanem , pe 
wnych anomalij i przerostów, w zględnie  
tworów nieżywotnych, będzie s ię  ona 
m ogła spokojnie rozwijać.

Drugi wniosek, że polityka gospodar­
cza rządu była słuszna, prawidłowa i 
przewidująca.

Trzecim  wnioskiem  jesi w reszcie, że  
dzięki zdrowym sw oim  podstawom  i pra 
widłowej polityce Rządu, gospodarka na­
sza zbliża się  do stabilizacji. Stabiliza­
cja ta odbędzie s ię  na poziom ie niż­
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M onum entalny  zam ek św. A n io ła ,  zbudow any jako gro b o w iec  ce sa rza  
H adrjana, później  w ła sn o ść  p a p ieży  zm ien i n ieb aw em  swój w y g lą d  ze w ­
nętrzny . Oto na rozkaz M u sso l in ieg o  o ta cza ją ce  zam ek w a ły  i  m ury  m a ­

ją  b y ć  w  na jb l i ż s z j m  czasie  zniszczone.

szym  od poziom u lat 1928—30, ale przy 
rzekającym pewną sta łość.

D ochody budżetow e za ostatnie m ie­
siące  nietylko dorównały, aie lekko prze 
kroczyły dochody za odpow iednie m ie­
siące  roku zesz łego .

Ruch kolejowy, który przez dwa os 
tatnie lata wykazywał znaczne zniżki; 
w roku bieżącym  wykazuje albo tylko 
lekkie zniżki, albo naw et zwyżki w s to ­
sunku do odpow iednich m iesięcy  roku 
zeszłego .

To sam o z ruchem  pocztowym .
Handel zagraniczny wykazuje również 

w ostatnich m iesiącach tendencję sta b i­
lizowania się.

Produkcja przem ysłowa, która się  
bardzo znacznie obniżyła, zw łaszcza dwa 
łata tem u, zim ą roku 1931— 32, od tego  
czasu nie wykazuje pow ażniejszych  
zmian, a nawet ostatnio zaznaczyła s ię  
tam  jakgdyby lekka poprawa.

Pożyczka Narodowa dosyć poważnie 
oddziałała w sen sie  w ciągnięcia do ob­
rotu pewnej ilości nieczynnych kapita­
łów , co  w bardzo znacznym  stopniu ła ­
godzi deflacyjne skutki pożyczki.

Bank Polski, stosując nadal politykę 
zimnej krwi, umiaru i ostrożnych prze­
widywań, zd o ła ł ochronić rynek p ien ięż­
ny od n iebezpiecznych wstrząsów.

W działalności Pocztow ej Kasy O sz­
czędności należy zanotow ać w b ieżą­
cym  roku dalszy pomyślny rozwój. —  
Stan wkładów oszczędnościow ych  po­
m iędzy 1 października roku ub , a 1 paź­
dziernika r. b. w zrósł o 76,000,000 z ło ­
tych, liczba oszczędzających  o przeszło  
200,000 osób.

Sum ując te dane, wybrane z tak roz­
m aitych dziedzin jak wpływy podatkow e 
i m onopolow e, produkcja i handel za­
graniczny, ruch komunikacyjny i rynek 
finansowy, widzim y, że św iadczą one  
w szystkie o tern, że już mniej w ięcej 
od roku ruch zniżkowy się  zatrzymuje, 
że  ustalam y s ię  na pewnym poziom ie, 
n iestety  niskim.

O czyw iście nie jest to  żaden rozwój 
pom yślnej konjunktury, nikt nie śm ie  
pow iedzieć, że jest nam dobrze. P rze­
ciw nie, zdajem y sob ie dokładnie sprawę, 
że  jest ciężko; jest nam ciężko w szyst­
kim — w szyscy ponieśliśm y ofiary i to 
w ysokie ofiary —  urzędnik czy rolnik, 
robotnik czy kupiec i przem ysłow iec. 
Ale m ożem y pow iedzieć sob ie też, że te 
ofiary nie poszły na marne, że kosztem  
ich zdobyliśm y przedew szystkiem  utrwa 

len ie siły  i znaczenia naszego P a ń stw a , 
a powtóre to ustalen ie warunków g o s p o ­
darczych pozw alające wierzyć w d a lszy  
rozwój; rozwój ten nie będzie zap ew n e  
szybki ani łatwy, ale będzie w dalszym  
ciągu wymagał wysiłków i w ytrw ałości.

Trzymając się  przyjętych i wypróbo - 
wanych zasad naszej polityki finansow ej, 
m ożna m ieć uzasadnioną nadzieję, ż e  
ew entualne dalsze jakieś p ociągn ięcia  
innych państw na terenie gospodarczym  
zdobytej przez nas w łasnem i siłam i 
równowagi naruszyć nie potrafiła.

Przedstawiony o b ecn ie  budżet tern 
s ię  od poprzednich różni, że podług  
w szelkich przewidywań nie pow inien on 
w wykonaniu doznać najpow ażniejszych  
odchyleń.-M ożna też go nazw ać budże­
tem  normalnym w tern znaczeniu , że  
wynosi on sum ę, która norm alnie m oże  
i m usi być uzyskana w kraju'i wystar­
cza na zaspokojenie n iezb ęd n ych  pot­
rzeb państwowych.

Pożyczka Narodowa da netto, t. j.
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po p o trą ce n iu  b o n if ik a t i  o b lig a c y j, p rze  
ję ty c h  za na leżnośc i o k ó ło  300 m iljo -  
nów . Część d e fic y tu  tego rocznego , n ie  
p o k ry ta  z in n ych  ź ró d e ł, w yn ie s ie  o ko ło  
120— 130 m iljo n ó w ; o k o ło  175 m iljo n ó w  
pozos ta je  w ię c  do  ro zp o rzą dze n ia  —  tę  
w ła śn ie  p re lim in u je m y .

P o zo s ta ły  d e fic y t w ynos i 47 m i l jo ­
nów ; być  m oże, że u le g n ie  on z m n ie j­
szen iu  w  ra z ie  p o d n ie s ie n ia  d o ch o d ó w . 
Je ś li to  n ie  u s tąp i, p o k ryc ie  d e fic y tu  
z re ze rw , e w e n tu a ln ie  ze sp rzedaży b i­
le tó w  ska rb o w ych , k tó re  w  n ie w ie lk ic h  
ro zm ia ra ch  w c ią ż  s ię  odbyw a, będz ie  
rze czą  ła tw ą , ta k , że żad n ych  n o w ych  
u p ra w n ie ń  u s ta w o w ych  R ząd n ie  będz ie  
w  ty m  ce lu  p o trze b o w a ł.

Ś m ie m  tw ie rd z ić , że P o lska  m oże 
ś m ia ło  być dum na  z s ie b ie . K ryzys  n ie  
z a c h w ia ł id e o w e m i i  m a te r ja ln e m i p o d ­
s ta w a m i naszej e g zys te n c ji.

J e ś li rz ą d o w i p rzypada  w  te rn  d z ie le  
zasługa na leżna k ie ro w n ic tw u  —  z a s łu ­
ga naszego sp o łe czeń s tw a  je s t n ie w ą tp li 
w ie  n ie zm ie rn a . Z d o ln o ś ć  w y trw a n ia , 
św iadom ość ce ló w  w a lk i,  z ro zu m ie n ie  
d o n io s ło ś c i o fia r, sk ła d a nych  na rzecz  
zw yc ię s tw a , to  w a lo ry  naszego sp o łe ­
czeństw a , k tó re  pozw a la ją  nam  z u fn o ­
ścią spog lądać w  p rzysz ło ść .

Dyskusja generalna.
Po p rz e m ó w ie n iu  m in . Z aw adzk iego  

ro zp o czę ła  s ię  dyskus ja  genera lna  nad 
budże tem .

Wymawianie pracy Polakom 
w  Gdańsku.

G D A Ń S K . P o w o łu ją c  s ię  na rzekom ą 
o rg a n iza c ję  tra m w a jó w , d y re kc ja  tra m ­
w a jó w  g d a ń sk ich  w yp o w ie d z ia ła  na dz ie ń  
15 bm . tra m w a ja rz o m  P o la ko m  posady, 
k tó re  p rzew ażn ie  m ie li od  9 do 18 la t 
na tra m w a ja c h  m ie js k ic h .

Na m ie jsce  z w o ln io n y c h  P o la kó w  d y ­
re k c ja  tra m w a jó w  zaangażow ała  m ło d ych  
h itle ro w c ó w .

P oza tem  p ryw a tn e  f irm y  gdańsk ie  
zw a ln ia ją  o b e cn ie  także  P o laków , zastę­
pu ją c  ic h  h it le ro w c a m i.

K i n o t e a t r  „ E  D E N “ , A l e j a  12
D ziś  i d n i n a s tęp n ych :

Najznakomitsi artyści stoiicy
Karolina Lubieńska, Junosza-Stępowski,Samborski, Wę­
grzyn, Zelwerowicz, Leszczyński, Owerlto i wiele innych

w wielkim dźwiękowcu polskim

„ D Z I E J E  G R Z E C H U "
Maliszowie w cleniu szubienicy.

Ostatni dzień rozprawy przed wyrokiem.
K R A K Ó W  ( te l.  w ł.) . O s ta tn i dz ie ń  

p rocesu  M a liszó w , p o te m  bezpośredn io  
nas tąp i og łoszen ie  w y ro ku . M a liszow a  
je s t spoko jna , ta k  ja kb y  n ie  zdaw a ła  so ­
b ie  sp raw y z de cyd u ją ce g o  m o m e n tu .
M a lisz  je s t zdene rw ow any , poznać to  po 
d rgankach  ust.

Sąd o d c z y tu je  zeznan ie  św iadka  Z o f j i  
N a lepy, k tó ra  w  c e li ro z m a w ia ła  z M a- 
liszow ą . M a liszo w a  o św ia d czy ła  je j,  że 
w y tw o rz y ła  s ię  ta ka  sy tuac ja , że co fnąć  
s ię  n ie  m o g li, i że m ęża swego kocha 
ponad życ ie  i chce  razem  z n im  u m ­
rzeć .

Malisz jest normalnym.
D r. p ro f. O lb ry c h t im ie n ie m  sw o jem  

i  d r. Jankow sk iego  sk łada  ośw iadczen ie , 
że M a lisz  n ie  je s t d o tk n ię ty  żadną c h o ­
robą  um ys łow ą , an i n ie d o ro z w o je m  urny 
s ło w ym , an i p rz y tę p ie n ie m  w ła d z  u m y ­
s ło w ych , ta k  pop rze d n io  ja k  i w  c h w il i  
d okonyw an ia  czynu. N ie m n ie j na p o d ­
s ta w ie  badań  jego  życ ia  ośw iadcza , że 
Jan M a lisz  je s t psychopa tą  k o n s ty tu c jo ­
na lnym . P sychopa tja  ta  n ie  je s t id e n ­

tyczną  z ch o ro b ą  um ys łow ą . U  ta k ic h  
lu d z i d e cyd u ją cym  c z y n n ik ie m  je s t fa n ­
ta z ja , p rzycze m  lu d z ie  c i zd radza ją  sk ło n  
nośc i a rtys tyczn e , zaw sze je d n ak  o ry g i­
na lne  i dz iw a czn e  M a lisz  je s t oba rczony 
d z ie d z ic z n ie , m a tka  jego p rzez k ró tk i 
czas b y ła  ob łąkaną  a s io s tra  zm a r ła  ja ­
ko  ob łąkana . W  k o n k lu z ji p ro f. O l­
b ry c h t ośw iadcza , że M a lis z  n ie  je s t u- 
m y s ło w o  c h o rym  i  czynu  n ie  p o p e łn ił 
w  w y ją tk o w y m  s ta n ie  um ys łu , znoszą ­
c ym  ka ra lność .

Maliszowa Jest w pełni odpowie­
dzialna za swój czyn.

W e d łu g  o p in ji  rzeczo zn a w có w  M a li­
szow a je s t z u p e łn ie  n o rm a lną , bys trą , 
in te lig e n tn ą , naw e t ponad poz iom  swego 
o toczen ia . Jedynym  rysem  je s t je j życ ie  
p łc io w e , w cześn ie  ro z w in ię te  w czesnem  
i  n ieszczę ś liw e m  m a łże ń s tw e m  i zaj 
śc iem  w c iążę  i nas tępn ie  p row adzone  
w  sposób dość bezw zg lędny . P o w o d e m  
czynu  byty  c ię ż k ie  w a ru n k i m a te r ja ln e . 
M a liszo w a  je s t w p e łn i o d p c w ie d z ia ln ia  
za czyn p o p e łn io n y .

Dr. med.

J. SECOMSKB
kierownik Szpitala Zakaźnego

przeprowadził slą
z Rakowa do Częstochowy, 

Kilińskiego 25-27, telef. 21-57.

0 rozłożenie na raty
opłat za świadectwa przemy­

słowe.
W A R S Z A W A . M in is te rs tw o  S ka rb u  

rozw aża m e m o rja ł, p rze d ło żo n y  p rzez o r 
g an izac je  k u p ie c k ie , z nacze lną  radą 
zrzeszeń  k u p ie c tw a  po lsk iego  na cze le , 
w sp raw ie  ro z ło że n ia  na leżnośc i z ty tu łu  
o p ła t za św ia d e c tw a  p rze m ys ło w e  na 
ro k  1934 na dw ie  ra ty , p ła tn e  do 1 s ty ­
czn ia  i 31 m a rca  1934 r.

W  m e m o rja le  o rg a n iza c je  ku p ie c k ie  
podnoszą , że d o św ia d cze n ie  la t u b ie g ­
ły c h  w skazu je , iż  życ ie  gospodarcze  n ie  
m oże o b e cn ie  po n o s ić  ja k ic h k o lw ie k  w ię  
kszych św ia d cze ń  g o tó w ko w ych , p ła tn y c h

jed n o ra zo w o , zw łaszcza , że na leżność za 
św ia d e c tw a  p rzypada  w  te rm in ie  w ie lu  
zobow iązań , zb iega jących  s ię  zw yk le  z 
ko ń ce m  ro k u  ope racy jnego , n a jczę śc ie j 
p o k ryw a ją ce g o  s ię  z ko ń ce m  ro k u  ka len  
da rzow ego .

O rg a n iza c je  ku p ie c k ie  p o d k re ś la ją , że 
n ie u w z g lę d n ie n ie  w n io sku  o. ro z ło ż e n ie  
na ra ty  n a leżnośc i za św ia d e c tw a  p rze ­
m ys ło w e  p rzyczyn i s ię  ty lk o  do  pow tó  
rże n ia  tego  s tanu  rzeczy, ja k i m ia ł m ie j 
see na p o czą tku  ro ku  b ieżącego, k ie d y  
w ie le  p rz e d s ię b io rs tw  h a n d lo w ych  i prze 
m ys ło w ych  n ie  m ia ło  m o żn o śc i w yku p ić  
w  z w y k ły m  te rm in ie  ś w ia d e c tw  p rze m y ­
s ło w y c h . i

Rada nacze lna  z rzeszeń  k u p ie c tw a  
p o lsk ie g o  zaznacza w  m e m o rja le , że m i

n is te r  ska rbu , na p o d s taw ie  a rt. 123 u- 
s taw y  o p o d a tku  p rze m ys ło w ym , je s t u- 
p ra w n io n ym  do o d ra cza n ia  w szys tk ich  
te rm in ó w  w yznaczonych  w  us taw ie  i na 
zasadzie  tego  u p ra w n ie n ia  m oże o d ro ­
czyć  te rm in  w p ła ce n ia  na leżnośc i z ty ­
tu łu  św ia d e c tw  p rze m ys ło w ych .

Jak s ię  d o w ia d u je m y , is tn ie je  m o ż li­
w ość , że m in is te rs tw o  ska rbu  u w z g lę d ­
n i pow yższe p o s tu la ty  o rg a n iza cy j ku p ie  
c k ic h .

Eskadra polska leci do 
Moskwy.

W A R S Z A W A . W czo ra j o godz. 12.50 
z lo tn is k a  w o jskow ego  m o ko to w sk ie g o  
w y s ta rto w a ła  do L id y  eskadra , z łożona  
z 5 c iu  sa m o lo tó w  w o jsko w ych  pod  d o ­
w ó d z tw e m  szefa d e p a rta m e n tu  ae ronau- 
ty k i M  S. W o jsk . p łk . R ayskiego.

D z iś  w  za le żn ośc i od w a ru n kó w  a t ­
m o s fe ryczn ych  eskadra  w y s ta rtu je  do 
M oskw y.

Ooiisoslf wynalazek.
Izolacja mieszkań od ataków 

gazowych.
Ł Ó D Ź . Jeden  z łó d z k ic h  p rz e m y s ło w ­

ców  d o k o n a ł w yna lazku , po lega jącego  
na te m , iż p rzez  zabezp ieczen ie  o k ie n  i  
d rz w i w a tą , p rzesyconą  s p e c ja ln e m i sub 
s ta n c ja m i ch e m iczn e m i, b a k te r jo b ó jc z e - 
m i i g a zo ch ło n n e m i, każde m ie szka n ie  
s ta je  s ię  c a łk o w ic ie  izo lo w a n e  na w ypa ­
d e k  n ie b ezp ie cze ń s tw a  a ta ku  gazow o- 
lo tn ic z e g o ,

W yna lazek z o s ta ł o p a ten tow any . W y ­
na lazek  m a ró w n ie ż  i  z w yk łe  w ła ś c iw o ­
ś c i p ra k tyczn e , je s t b o w ie m  zabezp ie ­
cze n ie m  p rzed  c h ło d e m  i w ilg o c ią , w o ­
bec czego om aw iana  w a ta  zn a jd z ie  s ię 
w  sprzedaży  już  obecn ie .

L O P P . d o ce n ia ją c  pow agę w yna lazku , 
z a w a rła  7 w yna lazcą  um ow ę, na m ocy 
k tó re j L ig a  zaopa trzy  w a tę  gazoch łonną  
w e w łasne  ban d e ro le  i  b ędz ie  p o b ie ra ła  
pew ną cześć ceny sp rzedażne j d la  s ie ­
b ie . U m o w ę  p o d p is a ł z ra m ie n ia  L ig i 
gen. B e rb e c k i.

D ź w ię k o w y  
K in o - T a a t r STYLOW Y1
T o  czego jeszcze n ie  by ło  w  dzie jach

King Kongkino  mato - 
g ra fii św ia 
— ta p. t.
W  ro lach  g łów nych : urocza FAY W RAY  
ROBERT ARMSTRONG ro lę  g łów ną gra 

K ing  Kong 23 m e trow a  m ałpa
Nad program : K r o n ik a  d ź w ię k o w a  P. 
A T ., T y g o d . d ź w ię k . P a ra m o u n tu .

KUP RADJ0 -  STATOR -  Aleja 39.
001EM OKIEM.
Czarne myśli przy pótczarnej 

kawie.
P o w ia d a ją , że je s t ź le . P raw dopodob  

n ie  ta k  je s t napew no. W s ta w ia m  to  n ie ­
p o trz e b n e  p o zo rn ie  s ło w o  „p ra w d o p o  
d o b n ie ”  d la te g o , że je d n a k  w ła śn ie  po ­
zo ry  sam e je  nasuw ają . W eźm y życ ie  
to w a rzysk ie  C zęs tochow y, k tó re  ko n ce n ­
tru je  s ię  dz iś  w ka w ia rn ia ch  i danc ingo  
w ych  lo ka la ch . O  in n e m  życ iu  tow arzys  
k ie m  p isać  n ie  będę, bo  są to  te m a ty  
in ty m n e , o k tó ry c h  p isać n ie  m ożna bez 
na rażen ia  s ię  na m iano  p lo tka rza . O  tem  
ty lk o  m ożna m ó w ić  i m ó w i s ię  i ten  
w ła śn ie  te m a t sp o w o do w a ł, że m odnem  
s ię  u nas s ta ły  życ ie  ka w ia rn ia n e , gdz ie  
pan ie  z to w a rzys tw a  spędza ją  p rzy  „p ó ł  
c z a rn e j”  w o lne  godz iny  ranne, p o łu d n io ­
w e i w ie czo ro w e , pogodn ie  o b m a w ia ją c  
b liź n ic h , bo n igdy  im  czasu na zw ie rze ­
n ia  n ie  s ta rcza , jako  że C zęstochow a  
je s t m ia s te m  120-tys ięcznem , a o b m ó ­
w ie n ie  ta k ie j c y fr y  kochanych  z io m kó w  
naw e t w c iągu  366 d n i w  ro k u  je s t n ie ­
m o ż liw e  ze w zg lę d u  na n a tu ra ln y  proces 
n a ro d z in  i zgonów  cnych  o b y w a te li. N ie  
je s t ró w n ie ż  m o im  zadan iem  o b cze rn iać  
w sp ó łm ie szka ń có w  przez p o w ta rza n ie  te 
go w szys tk iego , co  szepcą g łośno , ale 
na u ch o  nasze pan ie  p rzy  p ó ł cza rne j i 
w śród  dym u m o n o p o lo w ych  da m sk ich  
„P ła s k ic h ”  i  m ę sk ich  „D a m s k ic h ” . O 
czem  m ó w i pan i, ćm iąca  „P a n ią ”  w ie  
w  sekrec ie  c a łe  m ia s to , naw e t ten , k o ­
go obgada li i  n ik t  n ie  p ro te s tu je , an i 
s ię  gn iew a, bo  p lo tka  s ta ła  s ię  ju ż  p ra ­
w em  obycza jow em , uzne jącem  zasadę:

„o k o  za oko, ząb za zą b ”  —  ty  m n ie , 
ja  c ie b ie  i ra ch u n e k  w yrów nany.

M im o  to  p lo tk a  p isana n ie  je s t to le ­
row aną, i  d la te g o  n ie  po w tó rzę  naw e t 
ta k  n ie w in n e j, ja k  o pew nej poc ieszne j 
fig u ryn ce , k tó ra  c h e łp i s ię  o w e m i w yso ; 
k ie m i z n a jo m o śc ia m i w s to lic y  i  opow ia  
da, ja k  w zaży łych  s tosunkach  pozosta je  
z n a jd o s to jn ie js z e m i o so b is to śc ia m i, że, 
ow szem , byw a ją  n a w e t u s ie b ie , co  ro ­
zu m ie ć  należy, że ow a pocieszna f ig u ­
rynka  byw a u s ie b ie  i  w zm iankow ane  o- 
so b is to śc i d o s to jn e  też  byw a ją  u s ie b ie .

N ie  p o w tó rzę  i  p lo tk i o pew nym  spo 
łe c z n o -to w a rz y s k im  lo ka lu , gd z ie  pew ien  
u rz ę d n ik  p rze g ra ł w  k a rty  do  swego 
sze fa  trz y  sw o je  pensje  m ie s ię czn e , co 
b y ło b y  n a w e t w ca le  n ie z ły m  sposobem  
p rz e c iw k o  re d u k c ji,  gdyby n ie  to , że m i 
m o w szys tko , ten u rzę d n ik  m u s ia ł z cze 
goś żyć i  żąda ł z a lic z k i na p o cze t d łu ­
gu hono row ego , za co zo s ta ł p rzyk ła d n ie  
uka rany  drogą  n a tu ra ln e j re d u k c ji,  w 
m yś l zd ro w e j s e n te n c ji: „N ie  g ra j W o j­
te k  i t d . ”

N ie  będę  ró w n ie ż  o p o w ia d a ł, jak  ży ­
ją  państw o  X, co s ię  p rzyd a rzy ło  p a n ­
n ie  Y , ja k  paskudn ie  w p a d ł pan Z  itd .  
i td .,  bo to  w szys tko  u s łyszeć  m ożna  w 
k a w ia rn i za jedne  40 groszy, c z y li za 
cenę p ó ł s z k la n k i p ó ł cza rn e j kaw y, 
s łu szn ie  ta k  nazw ane j, i le  że ta ka  p ó ł- 
cza rna  kaw a n ig d y  d o k ła d n ie  czarną n ie  
byw a.

M n ie  ch o d z i o pozory , ja ko  to  z re sz ­
tą  na w s tę p ie  dz is ie jszego  fe lje to n u  za­
znaczy łem . Bo je d n ak  go łe m  o k ie m  na 
C zęstochow ę  spog ląda jąc, zd a w a ło b y  się , 
że je dnak  ta k  ź le  n ie  je s t, sko ro  ka w ia r 
n ie  i  lo ka le  danc ingow e , choć  to  jeszcze  
n ie  k a rn a w a ł, p rze p e łn io n e  są ta k  d a le ­

ce p rze p e łn io n e , że ry c h ło  w szys tk ie  
w o lne  sk lepy  p rze ksz ta łcą  s ię w  k a w ia r­
n ie  z o rk ie s trą  i  ta ń ców ką , g w o li zaspo­
ko je n ia  żądz d u ch o w ych  i c ie le sn ych  
m ieszkańców  naszego m ias ta . O to  sk ła d  
ap teczny  p. Z , O rło w sk ie g o  na ro g u  A le i 
N . P anny M a r ji i  a le i K o śc iu szk i p rze ­
k sz ta łco n y  będz ie  ry c h ło  na luksusow ą  
k a w ia rn ię , ta k i los spo tka  jeszcze  dw a 
so lid n e  lo ka le  ku p ie c k ie  w  a le ja ch  i to  
ba rdzo  ry c h ło  —  ta k  na „O la b o g a ” .

Jeden  z m o ic h  z ło ś liw y c h  p rz y ja c ió ł 
z te j ra c ji  p o w ie d z ia ł:

—  O w szem , n ie ch  zak łada ją , ty lk o  
czy aby żydów  w ysta rczy?

N ie c h  m ego p rz y ja c ie la  n ik t  n ie  po ­
sądza o a n tyse m ityzm  —  on do o b w ie - 
po lu  n ie  na leży i  je s t pożądanym  cz ło  
w ie k ie m . W  te m  o rze cze n iu , tk w i m yś l 
g łębsza  i tra fna '. P o p ro s tu  ka w ia rn ia  czy 
danc ing  to  d o b ry  in te re s ... d la  gośc i ka ­
w ia rn ia n y c h . K a lk u la c ja  p rosta : za cenę
b u te lk i w ody sodow e j, lu b  za szk lankę  
h e rb a ty  z k i lk u  ły ż e c z k a m i cu k ru , m o ż ­
na w c ie p le  i p rzy m uzyce  (ś w ia t ło  gra  
t is )  p rze s ie d z ie ć  k ilk a  godz in  d z ie n n ie , 
m ożna p rzy  s to lik u  za in s ta low a ć  sob ie  
f i l ję  in te re su  hand low ego , czy po śre d ­
n ic tw a , m ło d z ie ż  m oże w yszum ieć  się 
d o w o li w  ta ń cu , n ie  n iszczą c  posadzk i 
w d om u  ani in s tru m e n tu  m uzycznego , o 
i le  „ ta k o w y ”  n ie  „ z a is tn ia ł”  jeszcze  d ro  
gą l ic y ta c ji,  w  sk ła d a ch  u rzę d u  ska rb o ­
wego. W  ka w ia rn i, czy na danc ingu  n ie  
p o trze b a  p ła c ić  po d a tku  ob ro to w e g o  od 
tańca  —  ani od  n ie ru c h o m o ś c i p rzy  s to  
l ik u , co n a jw yże j m ogą s ię  po tem  p rz y ­
t r a f ić  a lim e n ta , czego u n ikn ąć  zresztą  
m ożna, n ie  o d p ro w a d za ją c  danse rek  do 
dom ów , a p u n k tu a ln ie  na p ię ć  m in u t 
p rzed  p ó łn ocą  u m yka ją c  do w łasnego

dom u , co  m a tę  jeszcze  do b rą  s tronę , 
że u n ika  s ię  n ie p rzy je m n o śc i p ła ce n ia  
50 -g rosow ego  po d a tku  m a g is tra to w i za 
p rze b yw a n ie  w lo k a lu  po p ó łn o cy  (d o zo r 
cy m ożna za o tw a rc ie  b ra m y  podać rę ­
kę , lu b  życzyć  m u, by m u Bóg za us ­
łu ż n o ś ć  z a p ła c ił i  n ie  p rze jm o w a ć  się 
zb y tn io , gdy pan „d o z o rz e c ”  te m  s ię  n ie  
za d o w o li, ja ko , że trze b a  być  zaw sze 
w y ro z u m ia ły m  na s ła b o s tk i lu d z k ie ) .

G dyby no w o po w s ta ją ce  i  s ta ro is tn ie - 
jące  ka w ia rn ie , p ró cz  k o n c e rtó w  i ta ń - 
Cówek, z a in s ta lo w a ły  jeszcze  d la  w ygo ­
dy gośc i, m aszyny do p isan ia  i te le fo n y  
na s to lik a c h , to , p rzekonany je s te m , że 
życ ie  to w a rzysk ie  C zęs tochow y o ż y w iło ­
by s ię  b a rdzo . N udzący  s ię  w o b e c  zasto 
ju  w e w ła sn ych  sk lepach  kupcy  p rz e n ie ­
ś lib y  się na s ta łe  do ty c h  lo k a li, p rzez 
co „ f re k w e n c ja ”  p ó łcza rn ych  kaw , h e r ­
b a t i w ód  sodow ych  w zm o g ła b y  s ię  
zn aczn ie . S zczegó ln ie  ta k ie  lo k a le  z te ­
le fo n a m i m ia ły b y  pow odzen ie  u pań. Co 
innego  b o w ie m  opow iadać  każdem u  zo- 
sobna p ika n tn e  szczegó ły  z życ ia  b l iź ­
n ic h , n ie  m a jąc  pew nośc i, czy będą one 
d o k ła d n ie  p o w tó rzo n e  s tro n ie  za in te re so  
w ane j, a co innego  pogm erać pa lcem  w  
a p a ra c iku  i szepnąć do p rz y ja c ió łk i: . „P a  
n i m ąż pan ią  zd radza  z pan ią  X ” , p o ­
te m  o d łą czyć  się , znów  pogm erać  w a- 
p a ra c ik u  i  o b w ie ś c ić  m ężow i p rz y ja c ió ł­
k i, że żona zdradza  go z panem  Z e t —  
i  ta k  aż do  s k u tku .

T y lk o , że w te d y  tru d n o b y  b y ło  o 
w o ln y  s to lik , gdyż w szys tk ie  s to l ik i  b y ­
ły b y  za ję te ... p rzez k o m o rn ik ó w . A le  
ha n d e l kaw ą i  h e rb a tą  ro z w ija łb y  s ię  
p rzez  pew ien  czas po m yś ln ie , ja k  i  w y ­
tw ó rczo ść  k ra jo w a  w ód  gazow ych.

Ja.
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Młodzież bezrobotna znajdzie 
zatrudnienie w  dobrowolnych 

zespołach pracy.
Jak  wiadomo minister opieki społe­

cznej powołał komitet, który ma zająć 
się bezrobotną młodzieżą.

Dziś wyjechała z Zawiercia pierwsza 
grupa w liczbie 100 osób do t. zw. ze­
społów pracy do Dęblina.

Na wiosnę projektowane jest wysła­
nie do zespołów pracy z całej Polski 
kilkanaście tysięcy bezrobotnej młodzie­
ży. Zespoły podzielone będą na grupy: 
rolne, rzemieślnicze itp.

Wykrycie w ielk iego spisku an­
tyfaszystow skiego w e Włoszech

PARYŻ. — Wedle doniesień  dzien­
nika emigracji włoskiej „L iberta”, wy­
chodzącego w Paryżu, {władze włoskie 
odkryły na wielką skalą  zakrojone ta j ­
ne sprzysiężenie antyfaszystowskie w 
związku z czem aresztow ano wielu wy­
bitnych cżłónków organizacji faszystów 
skiej. Wśród aresztowanych znajdują sią 
członkowie dyrektorjum  {faszystow­
skiego (?!)

Arabi demonstrują przeciwko

WYTWÓRNIA TRYKOTARZY

„RUNO” F "EMH0 1S - k a
C zęstochow a, 2 A leja 18. — Tel. 14-36.

Na sezon  zim ow y polecam y w w ielkim  w yborze:
swetry, pulowery, bielizną trykotową, pończochy, rękawiczki, szaliki 

C E N Y  B E Z K O N K U R E N C Y J N E .
Skład  fab ryczn y  f-m y  „ETABLISSEMENTS PIESCH“

sukna i tow ary  m odne.

K R O N I K A C

LONDYN. W 16-tą rocznicę dekla­
racji Balfoura w sprawie ogniska naro­
dowego dla żydów,^przedsięwzięto dale­
ko idące środki ostrożności, ze względu 
na przewidziane demonstracje Arabów. 
Wielkie skupienie Arabów, którzy udali 
się z Wadix Hawareth do Tulkarem dla 
odbycia wieców, zostało rozproszone 
przez samoloty angielskie, które rzucały 
bomby łzawiące.

Na obóz wojsk angielskich koło góry 
Solpus, koło Jerozolimy, tłum Arabów 

i oddał szereg strzałów.
. W Ammanie, stolicy Transjordanji, 

odbyły się wielkie manifestacje antyan- 
gielskie. Tłum obsypał angielskie wozy 
ciężarowe kamieniami.

412 tys. kandydatów 
do sterylizacji.

Najlepsze oblicze dzisiejszych  
Niemiec.

Hitlerowska religja krwi, m ająca za 
zadanie  w ychowanie zdrowej rasy nie­
mieckiej nadal, za jm uje umysły w ład­
ców .Niemiec. Zmierza ona do uniem oż­
liwienia płodzenia po tom stw a przez lu­
dzi dźiądzięznie obciążonych i mniej 
wartościowych. Według obliczenia dr. 
Kaufm ana Niemcy posiadają dziś 412 
tysięcy kandyda tów  do sterylizacji: m a­
tołków 200 tys., cierpiących na śchiro- 
frem ą §0 tys., n ieuleczalnie chorych u- 
mysłowo 20 tys,, cierpiących na  dzie­
dziczną epilepsją 60 tyś., na chorobą 
ŚWj, Wita 600 ośób, dziedzicznie ślepych 
4 tys., dziedzicznie głuchych 18 tys., 
ciężkich kalek z urodzenia 20 tys., na- 

' łogowych alkoholików 10 tys, .

Ma ich dość.
MONACHJUM. K oresponden t „Dai­

ly Telegraph" P an te j ,  k tóry był uw ię­
ziony przez władze niem ieckie, został 
obecn ie  zwolniony i odjechał bezwłocz 
nie do Londynu rezygńując naw et z 
bagażu osobistego. ;

Wielka afeta dew izow a  
w  Austrji.

WIEDEŃ Władze austrjackie wpa­
dły na trop wielkiej: afery dewizowej. — 
Wedle dotychczasoWego śledztwa wywie­
zionych zostało z Austrji zagranicę 30 
miljonów szylingów dewiz. :

Głównym pykarźÓńyni jest adwokat 
dr. Pestkran z Częrniowieę, którego po 
licja wiedeńska aresztowała.

. W związku z tą aferą, skompromito­
wana jes t  wielka liczba wybitnych oso­
bistości ze świata finansowego. Bliższych 
szczegółów tej sensacyjnej sprawy, ze 
względu na toczące śię śledztwo, nara- 
zie brak.

Kino -Teatr „Atlantic"
Największe gwiazdy” kranu: Ramon No 
varro, Joan Grawford oraz Ernest 
T orrence w fascynującym dramacie p t.

JAD MI ŁOŚCI
Oi az drugi program: J  I

■ Kochanka...  ■
szający dramat Czy Zdradziła

KALENDARZYKI
Niedziela 5 listopada. Zacharjasza
Poniedziałak 6 listopada. Leonarda F e ­

liksa.
Wschód słońca o g. 6.41 Zachód g. 1614

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z soboty na niedzielę: II Aleja. 

Ostatnj Grosz.
W  nocy z niedzieli na poniedziałek: III 

Aleja Narutowicza.

Prace wstępne nad budżetem  
miejskim już rozpoczęte.

Dowiadujemy się, że Magistrat w 
tych dniach przystąpił do wstępnych 
prac, związanych z opracowaniem bud­
żetu na rok 1934 -— 1935. W związku z 
tern odbyła się pierwsza konferencja ko 
misarza miasta z kierownikami poszcze­
gólnych wydziałów.

Nowo opracowany preliminarz budże­
towy charakteryzuje daleko idąca, lecz 
tylko racjonalna oszczędność, przyczem 
naczelnem wskazaniem, którem kieruje 
się miasto przy tej pracy, to przede- 
wszystkiem racjonalizacja wszelkich wy 
datków w administracji nie sztuczna 
kompresja poszczególnych sum, pfown 
dząca zawsze raczej do mechanicznych 
i niecelowych redukcyj.

Jeszcze tylko jeden dzień. Do
wpłaty drugiej raty na Pożyczkę Naro­
dową pozostał tylko jeden dzień, t. j. w 
poniedziałek dnia 6 bm. Wszyscy więc 
subskrybenci Pożyczki Narodowej, któ­
rzy w poczuciu obywatelskiego obowiąz­
ku podpisali przed miesiącem deklara­
cję tej pożyczki, a którzy dotychczas 
nie wpłacili drugiej raty, powinni wyko­
rzystać ten ostatni dzień, by wypełnić 
swe zobowiązanie.

Nowe władze w Związku Pra­
cowników Miejskich. Donosiliśmy w 
numerze poniedziałkowym o wyborach 
w Związku Pracowników Miejskich. Na 
zebraniu zarząd ukontynuował się nas tę ­
pująco: przew. nacz. Lengas, wiceprzew. 
mjr. Jackowski, sekretarz — Szukalski, 
skarbnik — Kaniewski.

Ostatnia klęska jaką stare władze 
poniosły przy wyborach umożliwiła or­
ganizacji zainicjowaniu prac podyktowa­
nych rzeczywistą troską o poprawę bytu 
obywateli i z letargu Zbudziła do życia 
wszystkich członków.

Akademje strzelecka. Z okazji 
zapowiedzianego „Tygodnia Strzeleckie­
go” w pierwszym jego dniu w niedzielę 
5 bm. o godz. 12 w południe w kino­
teatrze „Atlantic” odbędzie się aka- 
dennja.

Niezwykle bogaty i artystyczny prog­
ram akademji otworzy okolicznościowe 
przemówienie prezesa Federacji płk, Ha- 
łacińskiego — poczem popisy chóru 
strzelczyń, przedstawienie amatorskie i 
seans filmowy.

Wycieczka do Warszawy. Zwią­
zek Strzelecki w Częstochowie o rgan i­
zuje dwudniową wycieczką do W ar­
szawy.

Wyjazd nastąpi specja lnym  pocią­
giem w dniu 10 listopada r. b. w go­
dzinach rannych.

Zapisy przyjmuje Sekretarjat Zw ią­
zku Strzeleckiego przy ulicy Piłsudskie­
go 19, codziennie od godziny 9-19.

Częstochowa otrzyma g i e ł d ę  
mięsną. Dekretem P. Prezydenta Rze­
czypospolitej, zamieszczonym w nr. 85 
„Dziennika Ustaw" unormowany został 
obrót zwierzętami rzeźnemi i hurtowy 
obrót mięsem. W myśl postanowień po­
wyższego dekretu, miasto obowiązane 
jest do urządzenia giełd mięsnych i 
zwierzęcych.

Ponieważ w związku z organizacją 
giełdy związany jest cały szereg prac i 
przygotowań, w Częstochowie giełda 
mięsna uruchomiona zostanie najpóźniej 
w pierwszych dniach maja prz. roku. 
Podobnie jak wszystkie inne, giełda czę

stochowska prowadzić będzie notowania 
maklerów*5 instytucię zaprzysiężonych

Do udziału w handlu będą dopusz­
czane wyłącznie osoby rejestrowane i 
zaprzysiężone.

Handel bydłem będzie mógł odbywać 
się wyłącznie na targowicy, a hurtowa 
sprzedaż mięsa w specjalnych na ten 
cel halach.

Baczność „Lutniści!" Zarząd S to­
warzyszenia Śpiewaczego „Lutnia" prosi 
wszystkie Panie i wszystkich Panów, 
należących do chóru o punktualne przy­
bycie w dniu 6 listopada (poniedziałek) 
o godzinie 20 do głównego gmachu Ma­
gistratu, pokój nr. 8, na próbę przed 
mającym się odbyć koncertem.

Turniej szachowy o mistrzostwo 
Częstochowy. Istniejący w naszem 
mieście od lat ośmiu klub szachistów 
przeniósł ostatnio swoją siedzibę do no­
wego obszernego lokalu przy ul. Aleja 
Nr. 14.

Klub liczy przęsło stu członków, po­
mimo c ię ż k ic h w a r u n k ó w  ekonomicz­
nych rozwija, się stale i przyczynia się 
do wzbudzenia coraz większego zainte­
resowania w dziedzinie gry szachowej. 
Obecnie klub przystępuje do prac przed­
wstępnych nad urządzeniem turnieju 
szachowego o mistrzostwo miasta Czę­
stochowy i wyznacza na ten cel nagro­
dy pieniężne. Do turnieju tego zapisy­
wać się mogą wszyscy szachiści i sym­
patycy miejscowi i okoliczni. P rzedsię­
wzięcie to zasługuje na gorące poparcie 
inteligencji miejscowej i okolicznej.

Dowiadujemy się, że klub szachis­
tów, spełniając obywatelski obowiązek, 
subskrybował 500 zł. Pożyczki Narodo­
wej,

Wyniki strzelań z okazji „Ty- 
godnia Strzeleckiego". Wczoraj roz­
poczęły sią s trzelania z okazji rozpo 
czynającego sią w całem Państwie „Ty 
godnia P ropagandy  Związku Strzelec­
k iego”. Wyniki wczorajsze przedstaw ia­
ją się i następująco:

O tytuł mistrza m. Częstochowy.
Usze miejsce Perkowski S. 45 pkt.
2  .. Charciarek Z. 44 „
3 „ por. Matuszewski S. 43 pkt.
4 „ Janicki J a n  42 pkt.
5 „ Świder J a n  41 „
6 „ Zegadło J a n  40 pkt.

O tytuł mistrzyni m. Częstochowy.
1-sze miejsce Respondkowa B. 42 pk.
2 „ Kreborowa S. 42 pkt.
3 „ Miedziejewska A. 42 pk.
4 „ Świdrowa L. 41 pkt.
O tytuł mistrza szkół.

1-sze m iejsce  Drzazga T. 40 pkt.
O tytuł mistrza harcerstwa.

1-sze m iejsce Kłodkowski Marjan.
2 T „ Ordyński Józef.
Ze Związku Pań Domu. W po 

niedżiałek, 6 b. m. o godz. 18 w sali 
Ewangelickiej (Aleja 14) przewodniczą­
ca rady naczelnej gospodarczego wy­
kształcenia kobiet, p. Marja Karczew­
ska wygłosi ciekawy odczyt p. t. „Gos­
podarcze organizacje kobiece zagra­
n icą”.

Niezawodnie tak  tem at,  jak i osoba 
prelegentki tak  zasłużonej w dziedzinie 
organizacji gospodarstw  w kraju i za­
granicą, ściągnie liczną publiczność i 
wszystkie członkinie Związku Pań D o­
mu. W stąp wolny.

W tymże dniu po odczycie o d b ę­
dzie sią zebranie  m iesięczne członkiń 
związku Pań Domu.

Zapisy na trzydniową wycieczką do 
Warszawy przyjmuje p. Pleskaczyńska 
I! Aleja 26 (sklep).

Kurs robót wełnianych. Zwią 
zek Pracy Obyw atelskie j Kobiet w Cząs 
tochow ie w dniach 6—7 listopada w 
godzinach, od 4 do 6 po poł. w Świe­
tlicy Związku przy Aleji 19 przyjmuje

zapisy na kurs robót wełnianych, który 
rozpocznie sią, 8 listopada r. b. i trwać 
będzie do 15 grudnia r. b. w dniach: 
poniedziałek i czwartek, w godz. od 
6 — 8 wieczorem. Opłata za kurs w y n o ­
si: dla członkiń związku 1 zł., dla nie 
członkiń 2 zł. Bezrobotne i świetliczan- 
ki korzystają bezpłatnie z kursu.

interesujący!odczyt w sali Stra­
ży Ogniowej. W niedzielę, 5 b. m. o 
godz. 12.30 w sali Straży ogniowej, s ta ­
raniem komitetu zespołów pracy dobro­
wolnej p. Aleksander Pliss wygłosi od­
czyt p. t. „Kryzysu w Polsce niema — 
jest tylko apatja i brak organizacji pra­
cy”. Poszczególne punkty odczytu l ) b e z  
robocie dawniej a dziś, 2) u nas i za­
granicą, 3) niezaradność starego — tra- 
gedja młodego pokolenia, 4) młode po­
kolenie prowadzi kraj do zguby, 5) bądź 
my pracowitym i zamożnym narodem.

Odczyt ten, ze względu na aktualny 
temat, ściągnie niewątpliwie do sali 
Straży liczne rzesze publiczności.

| W  nowym lokalu. Sekretarjat Zw. 
Młodzieży Ludowej i zarządu okręgowe­
go przeniesiony został do nowego loka­
lu przy ul. Wilsona 14 (w podwórzu) 
koło dworca autobusowego i czynny jest 
codziennie od godz. 9 do 13.

Zarząd Komitetu Rodzicielskie­
go przy Państw ow em  Gimna­

zjum im. R. Traugutta 
w Częstochowie

zaw iadam ia Rodziców i O p iekunów  
uczniów, że doroczne W alne Zebranie 
odbędz ie  sią w p iątek  dn. 10 listopada 
b.r. o godz. 19 m. 30 w lokalu Gimna 

zjum przy Alei Wolności 13.

Obwieszczenie Nr. 86-33.
Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­

chowie IV rew. Stefan Stodółkiewicz. zam. 
w Częstochowie przy u!. N. Marji Panny 
Nr. 55, w myśl art. 1148 i 1149 Proc. Cyw. 
niniejszem obwieszcza, że w dniu 18 stycz­
nia 1934 r. o godz. 10 rano w  sali posiedzeń 
Piotrkowskiego Sądu Okręgowego W ydział 
Zamiejscowy w  Częstochowie na pokrycie 
należności Skarbu Państwa i innych od­
będzie się sprzedaż przez licytację publicz 
ną nieruchomości, położonej w mieście 
Kłobucku, pow. Częstochowskiego, składa­
jącej się z placu szerokości około 1.0 mtr. 
a długości 53 mtr., na którym między inne- 
mi wzniesione są następujące budynki:

1. Dom frontowy, parterowy, murowany 
z wapniaka i cegły, kryty dachówką o 3 u- 
bikacjach mieszkalnych

2. Oficyna piętrowa, murowana z w a p ­
niaka i cegły, kryta papą, mieszcząca 3 u- 
bikacje mieszkalne, oraz inne szczegółowo 
w  protokule opisu wymienione.

N ieruchom ość powyższa:
a) we w spólnem  z osobami obcemi, dzier 

żaw nem  lub zastawnem posiadaniu nie 
znajduje się,

b) urządzoną ma księgę hipoteczną (R. 
N. 110) w W ydziale  Hipotecznym w Częs­
tochowie,

c) należy w  rów nych, częściach niepo­
dzielnie do Franciszka i H eleny  małż W rób  
lewskich.

Licytacja rozpocznie się od sumy sza­
cunkowej 9667 złotych.

Biorący udział w licytacji, winni złożyć 
kaucję w wysokości 10 proc. od sumy sza­
cunkowej.

Akta w sprawię powyższej sprzedaży 
znajdują się w  kancelarji W ydziału Cywil­
nego Piotrkowskiego Sądu Okręgowego 
Wydział Zamiejscowy w Częstochowie.

Komornik S t.  S to d ó łk ie w ic z .

Do akt Nr. Km. 1738-33
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie rew. I-go, zamieszkały w Częstocho 
wie, ul. W aszyngtona 67, na zasadzie art, 
602 K. P. C- ogłasza, że w dniu 14 listopada 
1933 r. od g. 11 w  Częstochowie przy ulicy 
Miedzianej 27, odbędzie się publiczna licy­
tacja ruchomości a mianowicie: 120 ławek 
szkolnych, 5-ciu szaf i 3-ch stołów, oszaco­
wanych na łączną sumę złotych 4400, które  
można oglądać w  dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży w czasie wyżej oznaczonym.

Częstochowa, 30 października 1933 r.
Komornik Mackiewicz.

Dr. med. MARJA K0HN
choroby kobiece i akuszerja
po powrocie rozpoczęła przyjącia 

ALEJA WOLNOŚCI 3-5.

3 lampowy ELEKTRIT
to przebój sezonu

odb iera  100 stacyj o raz  zam o rsk ie  s ta ­
cje od  18 do 50 m etrów

do nabycia w f. „ E L E K T R A "
Częstochow a, Aleja 36, te l. 14 62



4. - S Ł O W O Nr. 253.
Chorzy um ysłow o częstochowia 

nie leczyć się będą tylko w War­
cie. Tymczasowy zarząd miasta wspól­
nie z naczelnikiem wydziału zdrowia, 
d-rem Szaykowskim, w tych dniach zre­
alizował niezwykle ważne dla miasta po 
sunięcie, które około 100 umysłowo cho 
rym, pochodzącym z Częstochowy, za 
pewni troskliwą opiekę, a miastu przy­
niesie w rezultacie trzydziestokilkutysię- 
czną oszczędność rocznie.

Kwestję tę  rozwiązano w ten sposób, 
że wszystkich chorych częstochowian, 
którzy do tej pory leczeni byli w zakła­
dach w Swięciu, Lublińcu, Roćborowie, 
Wejherowie i Tworkach, przewieziono 
zostali do zakładu dla umysłowo cho­
rych w Warcie, pow. sieradzki.

Przy tej okazji warto zaznaczyć, że 
wśród pensjonarjuszy zakładu jest kilka 
osób, znajdujących się tam od kilkuna 
stu lat i pomimo choroby umysłowej, 
cieszących się nadal jaknajlepszem zdro 
wiem.

Zbiórka na Fundusz Obrony 
Morskiej. W dniu 5 listopada b r. zos­
tanie urządzona kwesta uliczna i w lo ­
kalach staraniem miejscowego oddziału 
Ligi M. i K. na Fundusz Obrony Mor­
skiej.

Zarząd ma niezłomną nadzieję, że 
społeczeństwo częstochowskie tym razem 
poprze wysiłki zarządu Ligi i nie poską 
pi datków na tak podniosły i szlachet­
ny cel.

Pozatem  zarząd zwraca się z uprzej 
mą prośbą do osób tych, które zaofiaro 
wały pomoc w kweście o niezawodne 
przybycie w dniu zbiórki do sekretarja- 
tu Ligi (Aleja Wolności 17) o godzinie 
9 rano.

Nagły zgon. We wsi Wierzcho- 
wiska, gm. Grabówka, zmarła nagle 
M arjanna Maźniewska.

Obfity łup złodziejskf. Zapomocą 
dobranego klucza: dostali się złodzieje 
do  mieszkania emeryta kolejowego, Wa- 
lerjana Kapuścika i skradli- 2 garnitury 
męskie, czapkę karakułową i szereg in ­
nych przedmiotów oraz około 500 zł. 
gotówki, stanowiących oszczędności eme 
ryta, Wypadek powyższy świadczy wy­
mownie, że pieniędzy w domu przecho­
wywać nię należy, lecz w odpowiedniej 
instytucji)jak np. w Komunalnej Kasie 
Oszczędności, która całym swym m ająt­
kiem gwąrantuje całkowite bezpieczeń­
stwo wkładów.

cc„RADIOMECHANIKA
Częstochowa, Aleja 16.

Reperacja  i przeróbki aparatów, 
ładow anie  akum ula to rów  wykonuje 

solidnie i fachowo.

LEKARZ-DEjMTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
U l. N. M arjl P a n n y  (A le ja )  N r. 10

P O W R Ó C I Ł
Przyjmuje od 9 — 1 i od 3 —7 wie­

czorem . W niedziele i święta 
od 10—2 po poładnici.

p rzyp om in am y, że w „ JE D N O Ś C I"  najta-  
•  niej kup isz  i w najlepszym  ga tunku w szel­
kiego ro dza ju  płótna, zefiry, f lanele ,  barchany, 
chusteczk i do nosa ,  skarpetk i it.p. Zanim pój­
dziesz  gdzie indzie j  po t e  materja ły  wstąp do 
„ JE D N O Ś C I" .  W y ro by  te pochodzą z fabryki 
spó łdz ie lcze j w Z duńsk ie j  Woli. S p rz e d a ż  w 
cen tra l i  i we wszystkich sk lepach  Spó łdz ie ln i .

Bklajtaftsze ź ró d ło  t ry k o ta rz y  „Dżemper* 
81 Częs tochow a III A le ja  Nr. 49 po le ca  w  
d u ży m  w y b o rz e  w y ro b y  t ry k o ta rz o w e

Do wynajęcia 4 pokoje  i duża  sala po k a ­
w iarn i  gobok kina „E d e n “ albo 3 po 

ko-e  A le ja  12.______

Tanio i d o b rz e  w  zak ładzie  f ryz je rsk im  
uł. M irowska Ns 8 (daw. P ro s ta )  na  p rz e  

ciw  s ta re j  s ta re j  S ynagogi ko sz tu je  tjlko  
s t r z y ż e n ie  30 g r „  go len ie  20 gr. Raz się 
p rz e k o n a ć  w ar to  na  ul.  M irowskiej N° 8.

Zgubiono książkę  K asy C horych  w y d a n ą  
na imię Nuzyn G elber .m n ę  iNuz,_yu t j r c i u e i .

j r g u u i o n o  książkę K asy  Chorych w ydaną  
om  na  im ię S tan is ław a  K rzem ińsk iego  Nr. 
62495
jy in iejszem  un iew ażn iam  k s iążeczkę  K. K. 
BO O. Na 5536 na imię Izydora  l lo ren rz ta jn a

2 pokoje z kuchn ią  do wynajęcia .  A le ja  
W olności 43/47, u g o sp o d a rz a  

p o tr z e b n y  ch łop iec  do p rak tyk i w  zaw o-  
■ dzie g ise rsk o -b ronzow niczym . W ia d o ­
m ość ul. W a rsz a w s k a  88, Kasprzyk.

(Mtieszkanie t r z y  poko je  z kuchnią  i og ród  
B 8 kiem  o w o co w o -w a rz y w n y m  do w y n a ję ­
cia od zaraz. W ia d o m o ś ć  ul. P u łask iego  
66 68, u g o sp o d a rz a .

Klub Szachistów w Częstochowie (I Aleja 14)
zaprasza wszystkich szachistów miasta Częstochowy i okolicy

do w zięcia udziału
w Turnieju Szachowym  

o m istrzostwo miasta Częstochowy.
Informacyj udziela sekretarja t  klubu codziennie w godz. od 19 do 21-ej.

Przed wielkim Festivalem śpiewaczym 
.Słowa Częstochowskiego".u *

Prace przygotowawcze do organizo­
wanego Festivalu śpiewaczego jako bez­
pośredniego następstwa czerwcowego 
wojewódzkiego konkursu śpiewaczego są 
już w pełnym toku.

Komitet honorowy Festivalu stano­
wią: P. Wojewoda kielecki Jerzy Pacior- 
kowski, P. Gen. M. Dąbkowski, P. Poseł 
dr. T. Biluchowski, P. Prof. Ludwik Bald 
win Ramułt, P. Komisarz J. Mackiewicz.

W skład Komitetu wykonawczego 
weszli pp.: dyr. Apanowicz, płk. Asłano- 
wicz, inż. Bartoszewski, mec. Bogobo- 
wicz, prof. Barylski, kpt. Broszkiewicz, 
dyr. Borucki, dyr. Bursik, dr. Batawia, 
nacz. Białobrzeski, płk. Czapliński, dyr. 
Couturon, mjr. Dmowski, dyr. Duhamel, 
dr. Franke, inż. Franke, prof. Fiszel, 
dyr. Grzewiński, inż. Gniewiński, dyr. de 
Hagen, sędzia Herasimowicz, prof. Hrou- 
da, nacz. Janusz, mjr. Jackowski, pre­
zes Jarzębiński, płk. Kapciuk, dyr. Ko 
byłecki, prezes Kon, rej. Koss, naczelnik 
Kłosek, nacz. Kozłowski, wiceprezes 
Keller, prof. Kucharski, drowa Konarowe, 
mec. Konarska, prof. Kopecka, nacz. Le- 
cayet, red. Laski, w-kom. Madeyski, dyr. 
Matula, nacz. Majer, dyr. Z. Markowicz, 
nacz. Majewski, red. Małczyński, mec. 
Mężnicki, pik. Myszkowski, dr. Mikul­

ski, inż. Z. Mońkowska, mec. Pacior- 
kowski, dyr. Płodowski, por. Respond, 
dyrektor Rzędowski, dyrektor Stalens 
(senior), dyrektor Stalens (junior) prof. 
1. Sorzonowa, dyrektor H. Sigman, 
dyr. A. Sigman, dr. Skotnicki, dyr. 
Szwarc, dr. Szaykowski, dr. Szwedow- 
ski, dr. Szaniawski, mgr. Sokołowski, 
nacz. Swiszczulski, dyr. Smólski, kom. 
Serednicki, red. Stankiewicz, dyr. Tec- 
laff, nacz. Trzciński, inż. Werczyński, 
dyr. Zbierski, prof. Ziental.

Jury konkursu śpiewaczego w pełnym 
swoim składzie w Festivalu udział w eź­
mie.

Kierownictwo festivalu oraz stronę 
programową przyjął pod osobisty nad­
zór dyr. B. Grzewiński.

Odnośnie samego programu warto 
zaznaczyć, że w festiwalu obok laurea­
tów konkursu, orkiestry 27 p. p. pod 
dyr. por. Grzewińskiego i ’chóru  „Lutni”, 
który wykona słynną „Galję” Gounoda 
weźmie udział p Irena Sorzonowa i dyr. 
Jerzy Bursik.

Całość programu festivalu przedsta­
wia się niezwykle ciekawie i w życiu 
artystycznem naszego miasta stanowić 
będzie wydarzenie niezmiernie doniosłe 
go znaczenia.

Przykra i kosztowna przygoda częstochowlanina
w Łodzi.

Kupiec częstochowski, p, flron Nu- 
delm an (ul. Garncarska 15), człek s ta ­
teczny, ojciec rodziny, złożonej z 5-ciu 
osób, wyjechał do Łodżi, ce lem  zakur 
pienia większej ilości m anufaktury  do 
swego sklepu.

Wyjeżdżając, N. zabrał ze sobą znacz­
ną sum ę pieniężną, gdyż postanowił 
kupić wszystko za gotówkę, a więc po 
cenie  znacznie tańszej, niż na kredyt, 
n iechętn ie  dziś udzielany.

N. wstąpił po drodze do Piotrkowa, 
gdzie załatwił pew ną sprawę. Zabawił 
tam  dość długo, co wpłynęło na opóź­
nienie jego przyjazdu do Łodzi, dokąd 
przybył dopiero w godzinach wietzoro- 
wych. W obec tego, że kupcy, u których 
zamierzał towary nabyć, byli chwilowo 
nieobecni, N. postanowił odpocząć tym 
czasem w hotelu.

W drodze do hotelu jakaś młoda 
i przystojna niewiasta rzuciła zachęca­
jące  spojrzenie w stronę częstochowia- 
nina, którego serce żywiej uderzyło. 
D omyśleć się można, że znajomość 
szybko zawarta została. W towarzystwie

młodej kobiety N. rychło zaponrfniał o 
interesach i zwykłej ostrożności w za­
wieraniu znajomości.

Oboje udali się do eleganckiej re­
stauracji, a następnie , na propozycję 
damy, do jej mieszkania, gdzie N. po ­
został do rana. Co się działo w skro- 
m n em  m ieszkanku — o tern kroniki 
milczą. Faktem  jednak  jest, że gdy k u ­
piec w kilka godzin później wydobył 
portfel, by zapłacić za zakup ione  to w a­
ry, stwierdził z przerażeniem  brak 1.200 
złotych.

Dalszego ciągu łatwo się domyśleć. 
„D am a”, która okazała się panienką 
lekkich obyczajów, Natalja Zalasińska, 
nie przyznała się do dokonan ia  kradzie 
ży. Nie będziem y w spom inać o przywi­
tan iu  p. N. przez rodzinę, niezbyt do ­
brze czuł się biedaczysko, gdy s tw ier­
dził, iż żona jest o wszystkiem przez 
jednego  ze znajom ych poinform ow ana. 
Tak więc p. N. stracił 1 200 zł., zyskał 
jędnak  jeszcze jedno dośw iadczenie w 
życiu: że z zawieraniem  znajomości 
trzeba być ostrożnym.

Z teatru kam eralnego.
Dziś, w sobotę, znakomita komedja 

St. Kiedrzyńskiego „Ten stary w arjat” 
w premjerowej obsadzie i wykonaniu.

Początek punktualnie o 20-tej.
Jutro, w niedzielę na przedstawieniu 

popołudniowem po raz ostatni inaugura­
cyjna komedja Zabłockiego „Fircyk w 
za lo tach”. Początek punktualnie o godz. 
15 min. 30

Przedstawienie o godz. 18 tej zaku­
pione zostało przez Koło Gospodyń 
Wiejskich pod protektoratem pani s ta ­
rościny Eustachiewiczowej — kasa te a ­
tru na to przedstawienie dla publiczno- 
ci czynną nie będzie.

Wieczorem, o godz. 20 30 — „Ten 
stary warjat” .

Przyw łaszczał sobie nagrody 
z a  wykrycie przemytu. J a k  się d o ­
wiadujemy, w tutejszym inspektoracie 
straży granicznej wykryta została a fe­
ra, której bohaterem  jest wywiadowca 
straży Jaślar .

Od dłuższego już czasu Jaś la r  po d ­
rabiał podpisy swych przeniesionych do 
innych miejscowości kolegów oraz u- 
rzędników akcyz monopoli państw. — 
i na podstaw ie tych sfałszowanych u- 
poważnień, pobierał i przywłaszczał so ­
bie nagrody, przyznawane za wykrycie 
przemytu. Dalsze szczegóły tej afery 
podam y po przeprowadzeniu przez wła 
dze dochodzenia.

Z RADOMSKA.
— Z posiedzenia Lokalnego Ko­

mitetu 0. P. L. biernej miasta Ra­
domska. W dniu 30 października b.r.
0 godz. 18 odbyło się w starostw ie po­
s iedzenie Lokalnego Kom. O. P. L. b ier­
nej m. Radomska.

Posiedzenie zagaił zastępca przew od­
niczącego Komitetu p. w icestarosta  Fi- 
bich, poczem p. Żelanowski odczytał 
protokuł z poprzedniego posiedzenia.

N astępnie po dłuższej dyskuskji usta 
łono jednogłośnie skład prezydjum  i 
poszczególnych Sekcyj Lokalnego Ko­
mite tu  O. P. L. biernej m. Radom ska. 
Prezydjum Komitetu: przewodniczący
starosta  pow., zastępca przew odniczą­
cego zastępca starosty, przedstawiciel 
wojskowości ppłk. inż. Gwidón-Woyto- 
wicz.

1. Sekcja L.O.P.P. Gaz i organizacyj­
na: Przewodniczący, N iem iec Stanisław; 
członkowie- Kozłowskł M nacz. Urz. 
Skarb., Ignasiak K., Pow. Instr, L.O.P.P., 
Świderski Michał, Dr. Popławski, kpt. 
Moniuszko, kom. pow. P. W , Cech 
Henryk, Zalewski J „  kom. Pow. P. P., 
Landecki Wł„ komisarz rządowy m. Ra­
dom ska, Bobiński W., pow. lek. wet. 
(Okr. Zw. Str. Poż.), G ruchot Stefan, 
pow. instr. poż., Wolski Jerzy , adw okat
1 Żelanowski Józef, ref.wojsk.starostwa.

II. Sekcja san itarno-ra tunkow a: prze­
wodniczący, dr. Sobrański J.,  cz łonko­
wie: dr. Postolko St., lek. p o w , dr. N ie­
wiarowski, lek. miejski, dr. Popławski, 
dr. Maślanka, Sztymela J .,  kier. Kasy 
Chorych w Radomsku, H um blet J., 
przedstawiciel aptekarzy  i Żelanowski 
J., ref. wojsk, starostwa.

III. Sekcja techniczna: przewodniczą­
cy, inż. Macherski Z., dyr. fabryki Me- 
talurgja; członkowie.- inż. Szwedowski 
St., przedst. Str. Ogn., flndziak Z , tech  
nik miejski, Gruchot Stefan, pow. instr. 
poż., Zalewski J .  kom. pow. P. P., Kry- 
zel, właść. fabryki, Fałęcki Włodz., u- 
rzędnik Metalurgji, Krótki K., przedst. 
fabryki Thonet-M undus, Katuśzewśki 
Jan ,  właściciel fabryki, ChaskieleWicz 
fldolf, przedstaw, fabryki „K saw erów ”, 
Reich Fryderyk, dyr. fab. „Mazowia", 
Kierzkowskf flntófii, przedst. fabr. „Wun 
sc h e ” inż. Malewicz Karol, kier. zarz. 
dróg. Bugajski D., przedst. Zw. WŁ Nier. 
Żyd. Żelanowski J .,  ref, wojsk, s ta ro ­
stwa.

IV. Sekcja wyszkoleniowo-propagan- 
dowa: przewodniczący, dr. Popławski 
D., członkowie: dr. Postolko, lek. pow., 
dr. Niewiarowski, lek. m., dr. Sobrański, 
ks. kan. Jankow ski,  Ignasiak Kaa., pow. 
instr. L.O.P.P., Gruchot Stefan, pow. 
instr. poż., mec. Więckowski Br., Swi­
derski Michał, red. G azety  Radom skow  
skiej, J u n g  St. red. Echa Radom szczań­
skiego, Sękiewrcz Wacław, red. Słowa 
Radomszczańskiego, Kupczyński- Kaz., 
przedst. Naucz Szkół Powsz , Bugajski 
D. przedst. Zw. Wł. Nier. Zyd. i’ Żela­
nowski Józef, ref. starostwa.

V. Sekcja aprowizacyjifa1: przewodni­
czący, Lanedecki Wł., kom. rządowy, m. 
Radomska; członkowie- d t ,  Postolko, 
lek. pow., Zalewski Józef, kom. pow. 
P. P. Najkron Rubin, przedsf. kupców 
żyd., Kowalski St., pTżedst*. Syndykatu 
Rolri. Handll, Siemieński Jacek, poseł 
na Sejm i wł. maj: Żytno' i Żelanowski 
J., ref. Wojsk, starostwa.

Postanowiono, że odttośna Sekcja 
m oże wrazie potrzeby d o k o p to w a i  no ­
wych członków i wyłączać członków w 
Sekcji w porozum ieniu  z przew odniczą­
cym Komitetu wzgl. jego zastępcą.

, W sprawie przeszkolenia członków 
Komitetu w akcji O.P.L. i gai ,  wyłoniła 
się dyskusja, w której brali udział: kom. 
Landecki. płk. IWoytowicz, zastępca star. 
Fibich, ks. kan. Jankow ski i dr. Popław­
ski, poczem  zdecydowano przekazać tę 
sprawę sekcli wyszkol.-propagandoWfej.

Na w niosek p. wicestarosty FiBicha, 
w sprawie program u pracy poszczegól­
nych sekcyj, postanowiono, by każda 
sekcja opracowała w porozum ieniu  z 
innemi sekcjam i program  swojej pracy, 
a następn ie  wszystkie sekcje dos ta r­
czyły przewodniczącemu Komitetu usta­
lony przez siebie program  prac W te r ­
minie do 15 listopada, poczem  zostanie 
zwołany Komitet składający siię z p re ­
zydjum i przewodniczących sekcyj.

Zastępca przewodniczącego zwrócił 
uwagę, by te rm iny  zebrań sekcyj nie 
były wyznaczone w jednym  dniu, gdyż 
w tym  wypadku niektórzy członkowie 
Komitetu, wchodzący db» kiiku- sekcyj 
nie mogliby brać udziału na’zebraniach 
sekcyj, p roponując by przewodniczący 
sekcyj ustalili posiedzenia swych' sek ­
cyj w porozum ieniu  zr przew. Kom., lub 
jego zastępcą.

Na zebrania poszczególnych sekcyj, 
zastępca przew odniczącego pi Fibich 
oddał do dyspozycji jedną  z sai s ta ­
rostwa.

Przyjęto ponad to  postawiony w nio­
sek przez p. dr. Maślankę, o sk ierow a­
nie do Wydz. Pow. prośby o zezwole­
nie na urządzenie w piwnicach n o w e­
go gm achu  szpitala pow. odkażalni i 
tuszów do celów O.P.L biernej.

Do akt Nr. Km. 1985-33'
Obwieszczenie.

Komornik Sądu G rodzkiego w  Radom ­
sku, rew . II W acław  W oźniakow ski, ża rn .  
w Radom sku przy ul. Przedborskiej 35/ na 
zasadzie art; 602 K.P.Ć. obw ieszcza, ż e  w  
dniu 13 listopada 1933 roku, od godz. 1 S-tej 
od b ęd zie  się  licytacja publiczna ruchom oś­
ci na leżących  do Firmy Fabryka Mebli Gię 
tych5 „K. W iłnsche i S-ka* w  Radomsku w  
jej lokalu W Radom sku przyVul.'Naruto­

w icza U, składających się  z 500 krzeseł 
N. 120, 500 k rzese ł N. 16, 1000 k rze se ł N. 15 
z łącznikam i, ICO k rzese ł N. 670 3/4; 50 fote  
li N. 500 i 503, 40 sto lików  N. 85, 25 buja­
ków  N. 15 i 16 i innych. Na pokrycie należ  
ności Zakładu U b ezp ieczeń  Pracow ników  
U m ysłow ych  w  W arszaw ie, oszacow anych  
na łączną sum ę 39190 zł., które m ożna og ­
lądać w  dniu licytacji w  m iejscu sprzedaży  
w  czasie w yżej oznaczonym .

Radomsko, 26 października 1933 r.
Komornik W. Woźniakowski*
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Sw etry , p u lo w ery
damskie i męskie

w  olbrzym im  w yborze

p o leca  firm a F. PISJIPOltT, Uleją 8 .

5 .

Ś n i e g o w c e  f i r m y  D E L - K A
TRE-TORN

po cenach bezKonHurencyjnych  
Dziecinne od z ł. 4.90 — DamsKie od z ł. 5.90

Z Kamienicy -  Polskiej .  Popsuta harmonja małżeńska.
,TKacz“ ma być uruchomiony

Od pewnego czasu obiegają Kamie- 
nicę-Polską pogłoski, że Tow. „Tkacz" 
będące  obecnie własnością Banku Go­
spodarstwa Grajowego uruchamia swą 
fabrykę z dniem 1 stycznia 1934 roku. 
Fabryka „Tkacz"Według kursujących wer 
sji ma wyrabiać materjały wyłącznie dla 
wojska.

Jeżeli wiadomość ta nie mija się z 
prawdą,  to należy się cieszyć, że kom­
petentne czynniki nareszcie przypom­
niały sobie o istnieniu fabryki, która 
zatrudniała zgdrą 300 robotników i s ta­
wiała Kamienicę Polską w rzędzie z a ­
możnych osad.

CS> poprawę HosnimiKacji autobu­
sowej w Kamienicy-PolsKiej.
Od pewnego czasu autobusy kursu­

jące z Kamienicy Polskiej do Częstocho 
wy zaczynają chodzić coraz więcej nie­
regularnie. Pomijając już sam fakt chro­
nicznego spóźniania się musimy jeszcze 
zanotować całkowite opuszczanie wyz­
naczonego w rozkładzie jazdy kursu. 
Całemi godzinami, na jesiennej kapryś- 
nej pogodzie, wystają pasażerowie w 
oczekiwaniu mającego nadejść lada m o ­
ment  autobusu,  by się w końcu dowie­
dzieć,  że wogóle nie nadejdzie.

Podobno z dniem dzisiejszym będzie 
kursował tylko jeden autobus do Często 
chowy, pozostałe zostały z ruchu wyco­
fane, bądź to z braku należytego wyek­
wipowania w wymagane intensylja, bądź 
leż  zostały zasekwest rowane za podatki.

Kamienica mająca 3000 mieszkańców, 
nie licząc okolicy, która korzysta z ka- 
mińskich autobusów zostanie Dozbawio- 
na należytego połączenia z Częs tocho­
wą, bo jeden autobus stanowczo nie 
zaspokoi potrzęb przemysłowej osady.

Możeby tak zarząd gminy Kamienicy- 
Polskiej porozumiał się z zarządem m. 
Częstochowy i wprowadził tytułem próby 
przynajmniej jeden wóz miejski na o m a ­
wianym szlaku. Mieszkańcy Kamienicy- 
Polskiej byliby bardzo wdzięczni Zarzą­
dowi Komunikacji Miejskiej za tę ino- 
wację.

Przedszkole Nr. 2. w Hamienicy- 
PoIsMiej.

Staraniem przedszkola urządzona zo­
stanie w niedzielę 5 listopada 1934 r. 
przedstawienie amatorskie wychowan­
ków przedszkola i zabawę taneczną dla 
starszej publiczności. Dochód przezna­
czony na potrzeby przedszkola.  Zabawa 
cieszyć się będzie zapewno dużem po­
wodzeniem,

Wybić komuś  klina z głowy, to nie 
to samo,  co Wybić komuś  zęby i roz­
płaszczyć my nos, jak to, niestety,  zro­
zumiał  pan Ignacy Zawój.

Sprawa była materji  del ikatnej  i wy­
magała  dużej dozy subtelności.

Cóż, kiedy pan Ignacy...
Rozchodziło się o zdradę małżeńską.  

Pan Ignacy był przyjaciem serdecznym 
pani Weroniki i gwoli tego żywił rów­
nież przyjaźń do jej prawowitego mał­
żonka,  pana Andrzeja. Harmonja w tern 
małżeństwie była, choć pani Weronika 
uskarżała się, że cóż z tego,  że h a r ­
monja  jest, kiedy niema na niej kto 
grać. Przeto pan Ignacy, człowiek o 
wrażl iwem sercu grywał często, wyrę­
czając pana Andrzaja.

J a k  tam grał, to grał, chyba tak, 
jak umiał najlepiej, ale widocznie to 
granie nie bardzo przypadło do gustu 
pani Weronice,  skoro na trzeciego przy 
łączył się i pan Antoni Przygoda.

Od tej pory harmonję  rodzinną dja- 
bli wzięli, wzięli i pana  Ignacego, który 
nie lubi, że mu kto obcy „w kawie 
mieszał”.

Powiedział przyjacielowi szczerze, 
co miał na sercu:

— Co ci tu będzie „taki s y n ” w 
rodzinie zaiwaniał! Mąż jesteś,  a nie 
byle pętak i powinieneś drania za pie­
rze wziąć i na zbitą ulicę przegonić z 
uczciwego domu.  A jak się boisz, to

ja zrobię, bo nie pozwolę, by ci taki w 
familję nawalał! Albo jes tem twoim 
przyjacielem, albo nie jes tem?

Misja, której się podjął pan Ignacy, 
była delikatną,  o tyle, że właśnie pan 
Andrzej,  prawowity małżonek p. Wero­
niki miał honorowe zobowiązanie wzglę 
dem  p. Antoniego:  n iezapłacony wek­
sel na 200 zł. Hic więc dziwnego, że 
delikatność  nie pozwalała mu załatwić 
osobiście misji, wybicia klina z głowy 
wierzycielowi, jakiem było psucie har- 
monj i w cudzej rodzinie.

Misji tej podjął  się p. Ignacy a w 
jaki sposób ją wypełnił,  świadczy proto- 
kuł policyjny, stwierdzający,  że w czasie 
rozmowy p. Ignacego z p. Antonim ten 
ostatni  pos t radał  trzy t rzonowe zęby i 
jeden  przedni,  uległ wykolejeniu szczę­
ki, zniekształceniu nosa i przestawieniu 
trzech żeber  prawego boku.

Ponadto  protokuł  stwierdza,  że p. 
Ignacy w zapale ora torskim podarł  n ie­
chcący blankiet  wekslowy na s u m ę  200 
zł. z wystawienia p Andrzeja a pozosta­
jący we władaniu p. Antoniego.

Sąd tę sprawę rozsądzi sprawiedl i­
wie, ale harmonję  małżeńską djabli 
wzięli. Kto teraz na niej będzie grał, 
gdy panowie Ignacy i Andrzej mają  p o ­
s iedzenie w areszcie,  a p Antoni po 
rozmowie z p. Ignacym przeniósł się do 
szpitala?

Skład kafli białych 
i kolorowych

z  r ó ż n y c h  f a ’ r y k ,  c e g ły  o g n i o  
t r w a ł e ,  p i e c y k i  i  k u c h e n k i  
p r z e n o ś n e  o r a z  w s z e lk i e  d o ­
d a t k i  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  r o  - 

b ó t  z d u ń s k i c h

b. m t m r n
C z ę s to c h o w a ,  Il-ga Aleja  
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Arch. Zaremba nad gro­
bem swej córKi

w towarzystwie nieznanej damy.
Na cmentarzu Łyczakowskim we 

Lwowie w Dzień Zaduszny jednym z 
grobów, na który zwracano szczególną 
uwagę, był grób ś. p. Lusi Zarembianki.  
Nie zapomniała o tragicznie zmarłej 
dziewczynie najbliższa jej rodzina, nie 
zapomniały koleżanki, przyozdabiając 
mogiłę kwiatami i oświetlając lampkami.

O godz. 10 przybył na grób śp. Lusi 
ojciec jej, architekt Zaremba w towa­
rzystwie nieznajomej damy. Pojawienie 
się Zaremby nie uszło uwagi publicz­
ności. W krótkim czasie w pobliżu mo­
giły ś. p. Lusi zebrała się spora groma­
da gapiów, mniej lub więcej natrętnych. 
Ci ostatni podeszli zupełnie blisko i 
stwierdzili, iż. ,  nieznajoma dama przy 
była na cmentarz z arch. Zarembą pod 
rękę, mówi akcentem warszawskim, z 
czego wywnioskowano, że jest warsza­
wianką.

Zaremba poczuł się prawdopodobnie 
nieswojo i złożywszy na mogile kwiaty 
i pomodliwszy się, szybkim krokiem od­
dalił się, pocieszany przez swoją towa­
rzyszkę. Najdłużej komentowały przyby­
cie Zaremby na grób córki babki cmen­
tarne.

Mąż wyzuł z majątKu żonę 
umysłowo chorą.

Zostało zakończone śledztwo w sen­
sacyjnej aferze o wyzuciu z majątku 
wartości kilku miljonów złotych.

Swego czasu właściciel majątku To­
porów w siedleckiem p. Życki pożyczył 
większą sumę pieniędzy od jakichś ka '  
pitalistów z Gdańska, dając zabezpie­
czanie na majątku żony i swoim. Ponie­
waż pożyczka, która była zaciągnięta w 
związku z jakiemiś transakcjami drzew-- 
nemi, nie została spłacona, wierzyciele 
wystawili majątek na licytację i weszli 
w jego posiadanie. Tymczasem okazało 
się, że żona Życkiego jest umysłowo 
chora i mąż jej nadużył pełnomocnic­
twa.

Śledztwo stwierdziło, że wierzyciele 
z Gdańska, którzy objęli w posiadanie 
majątek, wiedzieli o tern, że Życka jest 
umysłowo chora Prokurator przystąpił 
obecnie do sporządzenia aktu oskarżenia 
przeciwko Życkiemu i jego wierzycie­
lom o nadużycie pełnomocnictwa i wy­
zucie umysłowo chorej z własności mil- 
jonowej.

Gremjalne rozwody po schwyta­
niu poligamisty.

Od szeregu miesięcy policja śledcza 
niemal wszystkich miast  i miasteczek 
polskich poszukiwała przy pomocy l is ­
tów gończych, niejakiego Mojżesza Lem 
pela, rodem z Warszawy, oskarżonego
0 wielożeristwo i wyłudzanie posagów. 
Lempel  zawierał  śluby rytualne i w 
krótkim czasie porzucał zaślubione ko­
biety i wraz z posagiem oraz kosztow­
nościami wyjeżdżał do innego miasta,  
aby znów tam uprawiać dalej swój n ie­
cny proceder.

W samej Warszawie Lempel  pozo­
stawi ł kilka żon, od których wyłudzał 
posagi,  kosztowności,  a nawet  gardero ­
bę. Ostatnio pol igamista grasował na 
terenie  Wilna. Gdy tam policja wpadła 
na jego t rop,  przeniósł  się z powro­
tem do Warszawy i tu go aresztowała 
żandarmerja.

Jak  się okazało, Lempel  był dezer­
t er em wojskowym i jako uchylającego 
się od służby w szeregach,  poszukiwała 
go żandarmerja.  Aresztowanie Lempcla
1 wszczęte śledztwo ujawniło, is j es t  on 
poszukiwanym przez władze śledcze po- 
l igami8tą. Osobliwego przes tępcę skon­
frontowano z porzuconemi przezeń żo­
nami. Oczywiście wszystkie poznały w 
nim swego byłego męża. Lempel odpo­
wiadać będzie przed sądem za dezercję 
i wielożeństwo.

Pozatem w rabinacie warszawskim 
odbędzie się specjalna rozprawa,  mocą 
której  wszystkie jego ofiary gremjalnie 
ot rzymają rozwody.

Z E  ŚWIATA.
Wyrafinowany morderca Kobiet 

Sarret, sHazany został 
na śmierć.

Onegdaj późnym wieczorem nadzwy­
czajne wydania pism paryskich doniosły 
o wyroku śmierci,  jaki zapadł w Aix- 
en-Proyertce, przeciw sprawcy szeregu 
morderstw,  dokonanych z nienotowanym 
w kronikach policyjnych wyrafinowa­
niem— G. Sarretowi.

Celem pobierania premij asekuracyj­
nych, grecki  adwokat Sarret ,  naturali-  
zowany we Francji ,  ściągał swe ofiary 
do ustronnej,  zamiejskiej willi, mordo­
wał je  i rozpuszczał ich zwłoki w kwa­
sie siarkowym.

Dwie Niemki, posądzone o udział w 
mordach, czego jednak nie zdołano im 
udowodnić, — zostały skazane na dzie­
sięć la t  więzienia za udział w fałszer­
s twach ubezpieczeniowych, dokonywa­

nych przez Sarr e ta  w nas tęps twie jego 
zbrodni.

Proces wywołał we Francji  olbrzy­
mią sensację. Przys ięgłym postawiono 
174 pytań.  Proces Sarre ta  pobił rów­
nież wszystkie rekordy sprawozdań 
dziennikarskich.  W ciągu dziewięciu dni 
korespondenci pism paryskich nadali te 
legraficznie pół miljona słów.

JapońsMemu miastu grozi zato­
pienie w morzu.

Jak donosi z Tokjo „Un. Press" ,  do 
konał sławny japoński geolog, dr. Ima- 
mura,  t ragicznego odkrycia, z którego 
zdał sprawę przed generalnem zgroma­
dzeniem członków cesarskiej  akademji.  
Mianowicie dr. Imamura stwierdził,  że 
największemu centrum przemysłu w Ja- 
ponji,  miastu Osaka, grozi zatonięcie w 
morzu. Dr. Imamura  re jes t rował  przez 
40 lat  zmiany powierzchni koło Osaka 
i doszedł do przekonania,  że teren  pod 
Osaka zapada się rocznie o pięć centy 
metrów.

Dalsze obserwacje japońskiego geo­
loga dowiodły, że tereny,  łączące się 
na wschodzie z miastem Osaka, zapada­
j ą  się również,  a przesuwanie się ich 
na zachód postępuje o 25 centymetrów 
rocznie.

Mrożące Krew w żyłach oKru- 
cienstwa Komunistów 

chińsKich.
Do Szanghaju napływają coraz groź­

niejsze wiadomości, świadczące o chao­
sie komunistycznym w prowincji Gze- 
czuau, opanowanej prawie całkowicie 
przez chińskich komunistów.

Według wiadomości z Czungczing, w 
północnej części tej prowincji,  ofiarą 
okrucieństwa komunistów paść miało 
ponad 80.000 drobnych rolników chiń­
skich. Ponad miljon mężczyzn, kobiet  i 
dzieci opuściło swe siedziby i znajduje 
się w panicznej ucieczce, przed banda­
mi komunistyeznemi.

Według tych wiadomości komuniści 
chińscy mordują wszystkich rolników, 
posiadających większe zapasy ryżu, ani ­
żeli 600 funtów, oraz powyżej 400 do­
larów srebrnych w gotówce.

Komuniści pos tępują w swern okru­
cieństwie bardzo systematycznie.  Po za 
jęciu wioski mordują bezlitośnie wszy­
stkich funkcjooarjuszów rządowych, na­
s tępnie rozdzielają między pozostałych 
przy źyc»u mieszkańców wszystkie za­
pasy ryżu, oraz ziemię— równomiernie.  
Opornych skazują wszystkich bez wy­
ją tku na śmierć.

Następnie najeźdźcy us tanawiają so­
wiet  wiejski i przys tępują do zmonopo­
lizowania drobnego handlu na zasadzie 
spółdzielczej.

NiezwyKły dzwon nurKowy.
Tygoduik „Die Urschau” donosi, że 

inżynier Simon Lake,  wynalazł i zbudo­
wał dla dr. William Beebe (obaj w U.
S. A ), znanego badacza głębin morskich, 
specjalny dzwon nurkowy, różniący się 
zupełnie od dotychczasowych i będący 
połączeniem łodzi podwodnej,  dzwonu 
nurkowego i czołga. Przedsięwzięte pró 
by udały się najzupełniej.

Nowy ten apa ra t  ma 6.60 metrów 
długości, waży 7.5 tonn i posiada moż­
ność zanurzania się do 200 metrów głę 
bokości. Nurek może go opuścić przez 
otwór w dnie, w chwili,  gdy wewnętrz­
ne powiet rze doprowadzone j e s t  do ci­
śnienia,  odpowiadającego głębi morza.  
Dno morza oświetlają silne reflektory,  
co umożliwia nietylko obserwację przez 
b?rdzo silne okna, ale i fotografowanie, 
robienie filmów itd. z wewnątrz.  Najró­
żniejsze przyrządy ułatwiają pracę na 
dnie morza.

O d  łodzi podwodnej różni się ten 
wynalazek także i tem, że j e s t  połączo­
ny z okrę tem— matką potężnemi prze- 
wodami, doprowadzającemi powiet rze i 
prąd elekt ryczny.

Wiedz, że żarówki „ H e l i o s "
są  naj lepsze 

K u p  a p r z e K s n a s z  s i ę .
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Nowy morderczy samolot.
W Brough (Yorkshire) w Anglji,wy­

kończono budowo nowego wielkiego sa­
molotu wojskowego, latającego statku, 
który zupełnie zrewolucjonizuje warun­
ki walki powietrznej. Jeżeli dotychczas 
nazywano okrętami powietrznemi nie­
które samoloty, była w tem zawsze 
pewna przesada. Ten samolot zasługuje 
jednak w zupełności na powyższą na-
z w $ -  ,Jest  to pierwszy aeroplan, który po­
siada wśród swojego uzbrojenia armatą 
ciążkiego kalibru; pociski jej eksplodo­
wać bądą w czasie walk powietrznych, 
rażąc śmiertelnie samoloty nieprzyja­
cielskie. Podczas ostatniej wojny świa­
towej samoloty miały tylko karabiny 
maszynowe; żaden z nieb nie posiadał 
nawet lekkokalibrowej armatki.

Dotychczas nie umiano skonstruować 
statku powietrznego, który mógłby
unieść ciąższą broń. Teraz dopiero roz­
wiązano to niezmiernie trudne zadanie; 
ani ciężar ani nawet wstrząs, który na 
stępuje wskutek strzału ciężkiego dzia­
ła, nie będzie już stanowił przeszkody 
w locie.

Działo tego samolotu może oddawać 
sto strzałów na minute, strzelając po

Ciskami półtorafuntowemi; donośność 
jego wynosi milę angielską. Będzie to 
straszliwa broń przeciwko innym samo­
lotom, a zwłaszcza przeciw balonom s te ­
rowym. Doświadczenia ostatniej wojny 
wykazały, iż aeroplan podziurawiony 
nawet kulami jak rzeszoto nie spada 
jednak, póki najistotniejsze części jego 
motoru pozostały nietkięte.

Armata nowego aeroplanu angiel­
skiego będzie niesłychanie groźną prze- 
dewszystkiem dla motorów; pozatem po­
ciski jej razić będą skutecznie tanki i 
łodzie podwodne.

Jest to oczywiście, dopiero począ­
tek. Niewątpliwie z czasem dojdzie do 
zastosowania w lotnictwie jeszcze po­
tężniejszych dział. Tak samo przyjdzie 
z czasem do opancerzenia samolotów. 
Jak na dziś, i ta inowacja jes t  dość 
doniosła. Wystarczy powiedzieć, że ar­
mata nowego płatowca angielskiego ulo­
kowana jes t  właściwie na 70 tonnowej 
latającej platformie, która może się 
przesuwać z miejsca na miejsce z szyb­
kością 132 mil na godzinę (około 200 
kilometrów), w promieniu działania 
1,500 mil (przeszło 2 tysiące kilo 
metrów).

Ratujcie w łosy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W. P a ź d z i e r s k l e g o .

Piękność nadają
wyroby mag. W. P a ź d z i e r s k i e g o

K rem  „HALINA" Na 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

K rem  „HALINA" Jfi 2
idea lnie  pielęgnuje ce rę  usuwa zmarszczki.

Do nabycia w  ApteKach i Drogerjach

Fabr. £b®m. K osm . ..PHARHACHEMEA" Bydgoszcz.

i i Mag" M 1 
Mag" Na 2

usuw a łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniowo siwiznę.

Szósta filiżanka herbaty.
Czy droga do raju?

Herbata! Ten napój tak bardzo u 
nas łubiany i ceniony jest, jednak, tyl­
ko napojem i niczem więcej. Gdy tym­
czasem w Chinach jes t  on poprostu 
poezją, bez której nie mógł by żyć ca­
ły naród.

Chiński poeta tak powiedział o ko­
lejno wypijanych filiżankach herbaty:

Pierwsza filiżanka herbaty zwilża 
wargi i gardło.

Druga przepędza samotność.
Trzecia przynosi pożądany pot.
Czwarta każe zapominać o wszel- 

kiem złem,
Piąta oczyszcza duszę.
A szósta? Szósta jes t  drogą do 

raju.
Chińczycy uważają, że ta mądrość o 

herbacie wyrosła u nich na podłożu do­

świadczenia dwu tysięcy lat, gdyż od 
tak dawna pijają w Chinach herbatę.

Dopiero, jednak, przed niespełna 
300 laty, bo w roku 1636 przewieziono 
herbatę do Paryża. Lekarze francuscy 
nie uważali jej coprawda, za drogę do 
raju. Przeciwnie, za doskonałe lekar­
stwo. Ten pogląd, zresztą, po dziś dzień 
pokutuje we Francji: na człowieka pi­
jącego harbatę, patrzą jak na chorego, 
który zażywa leków.

W trzydzieści lat po Francji, przy­
wędrowała herbata do Anglji i tu za­
kwaterowała się o wiele silniej. Herba­
ta stałe się tradycją; w każdym angiel 
skim domu muszą między czwartą a pią­
tą  podać herbatę.

Opowiadano żartobliwie, że podczas 
wielkiej wojny angielscy żołnierze nie

cfce eli isć do ataku przed.piątą:
— Nie chcemy być zabici przed her­

bata mówili.
Herbata, zresztą, odegrała poważną 

rolę w dziejach Anglji: przez nią stra 
ciła Wielka Brytanja swe północno­
amerykańskie kolonje.

Było to tak: Angielski rząd nazna 
czył w roku 1773 cło wwozowe na her­
batę, wwożoną do Ameryki. To tak roz­
gniewało Amerykan, że napadłszy na 
statki, wiozące z Anglji herbatę, wrzu 
ciii cały ładunek do morza. Było to za­
rzewie wojny Stanów o wolność, woj 
ny, zakończonej niepodległością Stanów 
Zjednoczonych Ameryki.

Europejczyk, jednak, nie może mieć 
nawet w przybliżeniu pojęcia o tem, 
jak smakuje prawdziwa zielona chińska 
herbata, pijana przez cesarza Chin. — 
W drodze do Europy najlepsze gatunki 
muszą tracić swój aromat i smak.

Krajem europejskim, gdzie kult her­
baty stoi najwyżej, jes t  oczywiście Ro­
sja z jej samowarami, piciem nieskoń­
czonej ilości szklanek z cukrem, kon­
fiturami i znowu z cukrem. Tutaj nie- 
ledwie, jak w Chinach herbata stała się 
narodowym poematem.
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g r a m  n a  d z ie ń  b ież .  10.05 T r .  n a b o ż e ń s t w a  
z P o z n a n ia  11.45 M u zvk a  r e l i g i j n a  12.10 T r  
■ / W a r s z a w y  14.15 W ia d o m o ś c i  b ie ż .  14.20 
P ły ty  g r a m o f o n o w e .  15.20 T r a n s m .  z  W a r ­
szaw y. 16.30 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  16,45 T r a n  
z W a rs z a w y  I 8 . 0 0  B e ry  i b o jk i  ś l ą s k ie .  
19.10 R o z m a i to śc i .  19.15 P ł y t y  g ram o f .  19.30 
T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  19.45 P r o g r a m  n a  
d z ie ń  n a s t .  19.50 T ra n s m .  z W a r s z  22.40 
W ia d o m .  sp o r t ,  z e  Ś lą s k a  22.45 T r a n s m i s j a  
z W a r s z a w y .

W A R S Z A W A  6  l i s t o p a d a  
7,00 S y g n a ł  c z asu .  7.05 G im n a s ty k a  7.20 

P ły t y  g ra m o fo n .  7 35 D z ień ,  p o r a n n y .  7.40 
P ły t y  g ra m o fo n .  7.52 C h w i lk a  g o sp o d .  d o m o  
w e g o .  7.56 P r o g r a m  n a  dz. b ie ż .  U  30 C o d z  
p r z e g l ą d  p r a s y  p o ls k ie j  11.40 W ia d o m .  o 
e k s p o r c i e  p o ls k im  11.45 K o m u n ik a t .  11.50 
W ia d o m .  b ie ż .  11.57 S y g n a ł  c z a su .  1205 P ł y ­
ty  g r a m o f  12 30 Dz. p o p o ł .  12.35 W ia d .  m e ­
te o r .  12.38 K o n c e r t  z płyt.15 30 W ia d o -  
d o m o ś c i  g o sp o d .  15 40 P r r z e g i ą d  ko m u n ik .  
15.45 C h w i lk a  lo tn ic z a  i p r z e c i w g a z o w a -
15.55 M u zy k a  s a lo n o w a .  16.40 F ra n c u s k i .
16.55 A r je  i p ie ś n i .  17.20 R e c i t a l  f o r t e p i a n o ­
w y .  17.50 S k r z y n k a  p o c z to w a  te c h n .  18.00 
O d c z y t .  18.20 A u d y c ja  ż o łn i e r s k a .  18.45 F ly -  
t y  g ra m o f .  19 00 P r o g r a m  n a  dz. n as t .  19.05 
R o z m a i to śc i .  19.25 T r a n s m is j a  z W i l n a  19.40 
W ia d o m .  s p o r t o w e .  19.47 D z ie n n ik  w ie c z .  
20.00 P r z e m ó w i e n i e .  2015 „ U p r o w a d z e n i e  
z S e r a j u "  o p e r a .  33.15 M u z y k a  z p ły t .

K A T O W I C E  6  l i s t o p a d a  
7.00 A u d ,  p o ra ń ,  z  W a r s z .  11.25 P r o g r a m  

n a  dz . b ie ż ą c y .  11.30 T r a n s m is j a  z W a r s z .  
Xl.50 W ia d o m .  b ie ż .  11.57 S y g n a ł  czasu .
1 2  05 P ły t y  g ra m o fo n .  12.30 T ra n .  z W a r s z .
13 38 P ł y t y  g r a m o fo n .  15.25 U rz .  c u d u ła  G ie ł ­
dy  Z b o ż o w e j  15.30 W ia d .  gosp  15.40 W ia d .  
s t r z e l e c k ie .  15.45 T r a n s m  z W a rs z a w y .  17.50 
P o r a d y  r a d j o t e c h n .  18.00 T r a n s m .  z  W a rsz . .
18 45 R e c i t a l  śp i e w a c z y  19.00 R o z m a i to ś c i .
19 10 O d c z y t  19.25 T r a n s m is j a  z W i l n a i W a r  
s z a w y  22.15 P ły ty  g r a m o fo n o w e .

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEMI
133) POWIEŚĆ.

— Pan de Saint-Remy czy jes t  w 
domu? — zapytał.

Odźwierny zamiast odpowiedzi, przy 
patrywał się ze wzgardliwą ciekawością 
białej brodzie, wytartemu kapeluszowi 
nieznajomego.

— Pana hrabiego niema w domu, — 
odpowiedział odźwierny i ze znacząeym 
gestem wypraszał nieznajomego.

— Więc zaczekam, — odpowiedział 
hrabia i wszedł.

— Przyjacielu! tak się nie wchodzi 
do domów, — zawołał odźwierny, po­
biegł za hrabią i zatrzymał go za rękę.

— Co zuchwalcze! — odpowiedział 
hrabia, podnosząc groźnie laskę, — 
śmiesz mnie dotykać!

Na tak głośną rozmowę Boyer wy­
szedł na próg domu.

— Co tu za hałas? — zapytał.
— Dosyć tego, — rzekł hrabia, obra 

cając się do Boyera — chcę się widzieć 
z synem, jeżeli wyszedł, zaczekam.

Powiedzieliśmy już, że Boyer wie­
dział, że pan jego ma ojca mizantropa, 
kamerdyner ukłonił się więc z uszano­
waniem i rzekł:

— Jeżeli pan hrabia zechce pójść 
za mną, jestem na jego rozkazy.

— Chodźmy! — odpowiedział hrabia 
i poszedł za Boyerem.

Kamerdyner wprowadził hrabiego na 
pierwsze piętro i wyszedł. Hrabia jakiś 
czas patrzał na pokój obojętnie, nagle 
ożywiła się twarz jego, zaczerwieniły 
policzki, gniew wykrzywił jego rysy. 
Bo zobaczył portre t swej żony, matki 
Florestana de Saint-Remy. Założył na 
krzyż ręce, spuścił głowę, jakby chcąc

uniknąć przykrego widoku i ehodził 
wielkiemi krokami po pokoju.

— Rzecz dziwna, — mówił do sie- 
sie — ta kobieta nie żyje, zabiłem jej 
kochanka, a rana moja się nie zagoiła, 
dziś jeszcze boli tak, jak pierwszego 
dnia, nie nasyciłem pragnienia zemsty, 
bo porzuciwszy świat, zostałem sam na 
sam z myślą o mojej krzywdzie. Tak, 
śmierć winowajcy pomściła moją hańbę, 
ale jej nie wytarła z mej pamięci. Przez 
piętnaście lat byłem oszukiwany, p ięt­
naście lat szanowałem nędznicę, kocha­
łem syna jej zbrodni, jakby był moim 
własnym. Dziś jeszcze odraza do Flo­
restana dowodzi mi, że nie moja krew 
w nim płynie. Ale nie mam zupełnej 
pewności, być może, że jes t  moim sy­
nem, okropna niepewność!

Hrabia podniósł bez myśli zasłonę 
od drzwi, prowadzących do gabinetu 
Florestana i przeszedł do tego gabine­
tu. W tej chwili otworzyły się cicho 
drzwiczki w obiciu ukryte i do salonu 
weszła księżna.de Lucenay.

Wytłómaczymy przyczynę tak nlespo 
dzianego zjawiska.

Florestan de Saint Remy poprzednie 
go dnia naznaczył był księżnie schadz­
kę na nazajutrz rano, ona teraz, jakeś­
my powiedzieli, posiadając klucz od 
drzwiczek z małej uliczki, weszła przez 
oranżerję, w nadziei, że zastanie Flore­
stana w dolnych pokojach, nie znalazł­
szy go tam, rozumiała, że jes t  zajęty 
pisaniem w swoim gabinecie.

Na nieszczęście, dosyć groźna wizy­
ta pana Badinot zmusiła Florestana 
wyjść nagle z domu i zapomniał o schadz 
ce z księżną, która przyszedłszy na gó 
rę, już chciała wejść z salonu do gabi­
netu, kiedy podniosła się zasłona i s ta­
nął przed nią ojciec Florestana.

Księżna przestraszona, krzyknęła.
— Klotylda! — zawołał zdziwiony 

hrabia.
Stary hrabia de Saint-Remy żył nie

gdzś w ścisłej przyjaźni z ojcem pani 
de Lucenay i przyzwyczaił się nazywać 
ją  od dzieciństwa poufale po imieniu.

— Klotyldo! — powtórzył hrabia z 
bolesnym wyrzutem, — ty! tutaj! u me 
go syna!

Te ostatnie słowa pomogły księżnie 
poznać w nieznajomym ojca Florestana. 
Położenie jej było tak niejasne, tak zna 
czące, że zwłaszcza przy swoim charak 
terze prędkim i stanowczym, ani na 
myśl jej nie przyszło uciec się do kłam
StWft.

— Nie łaj mnie pan, jesteś  moim 
najdawniejszym przyjacielem, przypom­
nij sobie, że od lat dwudziestu nazywa 
łeś mnie swoią kochaną Klotyldą,

— Tak, tak cię nazywałem, lecz...
— Wiem już, wiem, co mi chcesz 

powiedzieć, ale ja  mam zawsze jedną 
dewizę; Co jest, to jest, co będzie, to 
będzie.

— Ach Klotyldo!
— Oszczędź mi wyrzutów i pozwól 

raczej powiedzieć, jak się cieszę, że cię 
widzę, bo mi przypominarsz tyle rze­
czy, najprzód mego dobrego ojca, potem 
czas, kiedy miałam piętnaście lat, ach 
piętnaście lat, co za piękny wiek!

— Jeżeli pan dawno jesteś w Pary­
żu, — dodała księżna, — bardzo niedo­
brze, żeś mnie dotąd nie odwiedził, ty ­
le byśmy mówili o przeszłości, bo wiesz, 
dochodzę do tego wieku, kiedy z naj­
większą rozkoszą mówimy do starych 
przyjaciół: „Czy pamiętasz?"

— Pani musisz znać powody, — 
rzekł starzec, — dla których nie awi- 
dzę świat, a nadewszystko Paryż. Jady 
nie więc tylko okoliczności niezmiernie 
naglące mogły mnie skłonić, że opuści­
łem Asnieres i przybyłem tu do tego 
domu.

Mimo całej surowości charakteru star 
ca, znajdując panią de Lucenay tak 
szczerą, otwartą, oddaną na jego usłu­
gi, zapomniał prawie, że mówi z kochan

ką swego syna.
— Nie wiesz może Klotyldo, —  

rzekł do niej, — że oddawna mieszkam 
w Asnieres.

— Ow<zem, wiedziałam o tem.
— Chociaż szukałem samotności, o~ 

brałem sobie pobyt w tem mieście, bo 
w niem mieszkał mój krewny de Fer- 
mont, który w nieszczęściu okazał mi 
prawdziwie braterskie przywiązanie. To 
warzyszył mi po całej prawie Europie,, 
kiedym szukał człowieka, którego ehcia. 
łem zabić i był moim sekundantem w 
pojedynku.

— Ojciec mój opowiadał mi wszyst- 
k0> — przerwała smutnie pani de Luce­
nay, — ale na szczęście Florestan ni© 
wie’ ani o tym pojedynku, ani o jego 
przyczynie.

— Nie chciałem go pozbawić szacun 
ku dla matki — odparł hrabia, potem 
dodał ze stłumionem westchnieniem, — 
w parę lat pan de Fermont umarł w 
Asnieres na moim ręku; zostawił żonę 
i córkę; jakkolwiek jesfem odludek, ko­
chałem je, bo niema szlachetniejszych,, 
czystszych istot na świecie. Mieszkałem 
samotnie na odległem przedmieściu, ale 
kiedy ogarnął mnie czarny smutek, sze­
dłem do pani Fermont i rozmawiałem 
z nią o jej mężu. Brat pani Fermont 
mieszkał stale w Paryżu; po śmierci 
swojego szwagra, zajął się interesami 
pozostałej po nim wdowy i umieścił ca­
ły jej majątek, wynoszący około stu ty ­
sięcy talarów u pewnego notarjusza. 
Wtem nowe nierzczęście spotkało panią 
Fermont: b rat jej przed ośmiu miesią­
cami odebrał sobie życie. Pocieszałem 
ją  jak mogłem. Uspokoiwszy się nieco 
po stracie swego brata, pojechała wraz 
z córką do Paryża, aby urządzić swoj© 
interesa.

— I cóż?

d. c. a.

Redaktor odpowiedzialny: Józef WolmcKi
Wydawca. SpółKa „PRASA" z ©gran. odpow.

Drukarnia „Słowa Częstochowskiego" ul. Marji Panny Nr. 41.


